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Lwow — Środa 


Kedaktor naczelny 
Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


Biura 'redakoyi: ul. Sykstuska l. 40, I. piętro 

otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w południe, 

Biura administracyi: ul. Kopernika l. 7, par- 
ter (aklep), otwarte od godz. 9 rano do godz, 7 
wieczorem bez przerwy, 


Przedpłata na „Gazetę Narodową" wynosi 


wa Lwowie : na prowinoyl 1 za granicą : 
miesięornie 2 kor. 2 kor. 50 h. 
kwartalnie © „ 7 „ 50 „ 10 kor. 50 h. 
półrocznie 12 ;  —» 8d, —, 


Za zmianę adresu dopłacz się 40 Bat. 


Wras z „£ygodnikiem mód i powieści* Im 
też z warażawakim tygodnikiem „Złarme* i 12 to- 
mami rocznie premii: 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 h. 

z na prowincoyi 8 „ 90, 
We Lwowie za odnoszenie de domu dopłncs się 
40 hai. miesięcznie. 


dnia 9 


Sierpnia 1905. 


Rok XLV. 


GAZETA NARON 


wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


Matropolita Jerzy hr. Szembek. 


Z niewymowną boleścią przyjęliśmy wiado- 
mość o ciężkiej stracie jaką poniósł Kościół 
polski w osobie arcybiskupa mohylowskiego, ks. 
Jerzego Szembeka, którego Bóg przedwcześnie. 
powołał do siebie. 

Księdza metropolity mohylowskiego braknie 
właśnie w chwili, w której był w dwójnasób po- 
trzebnym, w której bowiem wchodzi w życie 
edykt tolerancyjny; do wydania tego edyktu mą- 


-dre i stanowcze przedstawienia księdza metropo - 


lity i wielka powaga, którą umiał imponować 
nieprzyjaciołom kościoła, niepospolicie się przyczy- 
niły, Księdzu metropolicie udało się też w tej 
mierze przeprowadzić pośrednictwo pomiędzy 
rządem rosyjskim a kuryą rzymską. a w chwili, 
kiedy niecierpliwie wyglądane dzieło wskutek 
intryg Pobiedonoscewa doznawało zwłoki, opar- 
ciem się o obietnicę, zawartą w manifeście cesa- 
rza Mikołaja z d. 12 marca 1903 r. przyjście 
jego do skutku przyspieszyć. Bóg użyczył Mu 
też tej pociechy, że mógł przed śmiercią widzieć 
to wielkie dzieło częściowego przynajmniej od- 
zyskania sprawiedliwości ua polu religijnem, nad 
którem tak długo i tak konsekwentnie pracował. 
Podczas wizytacyi w Mińskiem bowiem ks. metro- 
polita stwierdził, że srogie prześladowanie nie o- 
chłodziło bynajmniej wiary, ale ukrzepiło siły do 
walki. Z radością patrzył się arcypasterz na o- 
wieczki, gwałtem od kościoła oderwane, które na 
łono tego kościoła wracały i na żywą pobożność i 
gorący zapał prostego ludu, który podczas prze- 
śladowania świetny liczył zastęp wyznawców i 
męczenników. 


Zanim dzieło zostało dokończonem, w chwili, 
w której jest zaledwie zaczętem, schodzi z 
pdla doczesnej walki książę kościoła, od którego 
wierze i ojczyźnie tyle się jeszcze należało, a 
który posiadał wiele śmiałości i wielkie dyploma- 
tyczne zdolności, a znając doskonale teren w Pe- 
tersburgu, mógł lepiej, aniżeli ktokolwiek inny, 
ustrzedz wypowiedzianą w edykcie zasadę tole- 
rancyi przed zwichnięciem w wykonaniu i zasłonić 
ją przed chytremi intrygami i rafinowanemi za- 
sadzkami propagandy prawosławnej. W Peters- 
burgu bardzo trudno też będzie zastąpić 
ks. metropolitę Szembeka, który dowiódł, że od- 
wagą w poczęciu wielkiego zamiaru a roztrop- 
nością w doborze prowadzących do celu środków 
w najcięższych chwilach można wiele złego od- 
wrócić a trochę dobrego uzyskać. 


Jerzy Szembek ur. się w r. 1851 i był 
synem Józefa i Józefy z Moszyńskich. Dziadkiem 
jego po mieczu był Józef, kapitan wojsk napo- 
leońskich i radca departamentu krakowskiego w r. 
1812, Ojcem jego matki zaś był marszałek szlachty 
gubernii wołyńskiej, znany z gorącego patryotyzmu 
i nieograniczonego poświęcenia dla kościoła i 
narodu, Piotr Moszyński. Całe życie marszałka 
Moszyńskiego, którego pamięć tak w Krakowie, 
jak i w Polsce jest ciągle żywą, to jedna twarda 
Boga i ojczyzny służba, to jedno pasmo patryo- 
tycznego cierpienia! Biografie hr. Stanisława 
Tarnowskiego i hr. Ludwika Dębickiego są pięk- 
nym tego życia pomnikiem, którego główne mo- 
menta przypomnieć się godzi, bo w nich leży w 
wielkiej części zarodek tych cnót, któremi Jerzy 
Szembek odznaczał się przez całe życie. 

Z ogniska rodzinnego w nocy przez koza- 
ków porwany i za udział w Towarzystwie patry- 
otycznem w celu utrzymania, krzewienia i roz- 
wijania zagrożonej narodowości prześladowany, 
jechał Piotr Moszyński pod nadzorem kozaków, 
mie wiedząc wcale, dokąd go wiozą. Wreszcie 
prowadzono go przez jakieś schody i korytarze 
i szereg komnat z zawiązanemi oczyma, a pctem 
odwiązując zawiązkę z oczów, postawiono przed 
cesarzem Mikołajem. 

Piotr Moszyński pamiętał stojąc wobec mos- 
kiewskiego władcy, że „duma wypędzona zZ pie- 
kła szatanem miała anielską siostrę, która nazy- 
wała się godność”, jakkolwiek zbolały hlerwa- 
niem od rodziny, nie prosił o mie dla siebie, ale 
przedstawił śmiało położenie kraju, ale zdołał 
niezłomnym charakterem i szlachetnem poświęce- 
niem upokorzyć dumnego a okrutnego władcę! 


Znakomiłości 


szkic z życia 
przez 


AL E 


(Ciąg dalszy.) 


— Mikroby, miazmata szelmowskie — po- 
wtarzał raz po razu — cóż ty kobieto jakąś tam 
kapsułką na mikroby poradzisz?  Bestyjstwo 
takie, wiadoma rzecz, armaty nawet się nie u- 
lęknie, zewsząd się wymknie, prześlizgnie i do- 
piero we własnej wątrobie go znajdziesz. Ale 
kiedy... po śmierci... Oto nędzny los, marne ży- 
cie... Człowiek prawdziwie nie wie, poco się rodzi, 
trapi, pracuje bez wytchnienia i ujada, aby go 
później pierwszy lepszy bakcyl zmiótł ze świata 
jak muchę. 

Marudzenia w rodzaju powyższych prze- 
ciągały się Zazwyczaj czas dłuższy, poczem pan 
Trąbczyński próbował jako wstępne lekarstwo 
odetchnąć świeżem powietrzem. 

Otulony w szale, częstokroć zaś berlacze i 
baszliki gwoli przeciągów, wychodził on na pod- 
wórze, gdzie, stąpając niezmiernie ostrożnie i po- 


, OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 

przyjmują : We Lwowie: Administracya „Gazety 
arodowej" ul. Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Haasmana; We Wiedniu: Haasenstein % 
Vogler (Otto Mass) Walfischgaase 10, Rudolf Mosse 
Seilerstadte 2, A. Oppelik Griinangergasse 12, M. 
Dukes Nachf.: Max. Augenfeld & Emerich Lessner 
I Wołlzeile nr. 9, Schaliek Wollzeile 11, J. Dsnnen- 
berg Hi Praterstrasse 33, Adolf Chulawski VL 
Getreidemarkt nr. 13; E. Brann I. Rotenturm- 
strasse 9; W Bndąpeszoie: Julinsz Leopold VU. 
Elisabethring 54; We Frankfurcie n M.: Haa- 
A A A i G. Danbe & Comp; W Pa- 
ryżu: ©. dama  Ciborowskiego 3 ~ 
ozkowski 14, Cité de Trévise Parie. PER 
CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwy- 
ozajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 hal. Nadesłane za wiersz lub 
jego miejsce 60 bal. Głosy publiczności za 
wiersz lub jego miejsca 1 kor. atna kores- 
pondenoya 6 bal ed wyrazu. 


Numer kosztuje 8 h., na prowiucyl 10 hal. 
(Numera dawniejsze kosztują po 10 GL.) 


Był też tak na wygnaniu w Tobolsku, jak i póź , w Krakowie usiłował pomiędzy młodzieżą obu- 


niej, gdy go dotknęły jeszcze cięższe krzyże, 
w cierpieniu. Stanisław hr. 


kie jego uczucia, zasady i postępki miały korze- 
nie w miłości nad wszystko mocniejszej, w pa- 
tryotyzmie tak doskonałym, że go śmiało można 
nazwać idealnym. Dziecko za Napoleona, mło- 
dzieniec za Królestwa kongresowego, zajął się on 
od tego ognia, który grzał całe pokolenie; gdyby 
był Francnzem, Niemcem lub Anglikiem, może 
byłby dzielił swoje serce między różne uczucia i 
obowiązki; ale był Polakiem, pogrobowym sy- 
nem ojczyzny ujarzmionej, ofiarą gwałtu zadane- 


dzić reakcyę przeciwko lekkiemu i powierzcho- 
wnemu pojmowaniu życia. Jerzy Szembek też 
już w najmłodszym wieku górował wyższym po- 
glądem na obowiązki życia nad całą krakowską 
młodzieżą, umiejąc wspólnie z serdecznym swoim 
przyjacielem Edwardem Adamem Stadn ckim na - 
dać jej właściwy ton i wywrzeć na nią religijny 
i patryotyczny wpływ. Codziennie schodziła się 
ta młodzież wieczór do rałacu Stadnickich na 
Grodzkiej ulicy, a rozmawiała prawie wyłącznie 
o rzeczach publicznych ałbe naukowych; wy- 
kłady Szujski:go, Tarnowskiego i Bobrzyńskiego 
były często przedmiotem dyskusyi, a tocząca się 
wówczas walka o zasadę solidarności Koła szcze- 
gólnie zajmowała” uczestmków zebrania. Żywe 


go wszystkim boskim i ludzkim prawom, a więc | toczyły się tam rozprawy; gdy młodzież kiero- 
jego obowiązkiem najpierwszym, jago racyą bytu | wana przez Szembeka i Sadnickiego, a w wiel- 


na tym świecie, jego honorem i godnością jest 
protestować przeciw tym gwałtom, w imię tych 
praw i sprawie jego do zwycięstwa dopomagać.* 

Obydwaj biografowie Moszyńskiego widzą 
w jego życiu odkupienie błędów naszej przeszło- 
ści a Ludwik hr. Dębicki mówi o nim, że był 
jak gdyby wizerunkiem Polski, że „nieszczęśliwy, 
jak ona, podobny był do niej przewagą uczucia, 
gotowością do ofiar, niezachwianą wiarą w jej 
nieśmiertelność, katolickim charakterem i dąże- 
niem do cnoty“. 


Po powrocie z wygnania około r. 1840 
osiadł pan Piotr Moszyński w Krakowie i stał 
się powszechnie czczonym patryarchą tamtejsze- 
go obywatelstwa. Nie było sprawy, którejby nie 
służył, Czy to chodziło o urządzanie obiadów 
dla zgłodniałych w r. 1846, czy o ralunek po 
pożarze miasta Krakowa, wówczas, gdy pani 
Arturowa Potocka w bramie pod Baranami urzą- 
dziła biuro pomocy, czy o odbudowanie miasta, 
czyli też o zakupno domu dła towarzystwa sztuk 
pięknych, czy o pomoc dla pozbawionej po ko- 
munie paryskiej środków do życia emigracyi, 
wszędzie Piotr Moszyński 
rzędzie. 

Aniołem pocieszycielem czcigodnego starca 
była matka metropolity, najstarsza córka pana 
Piotra pani Józefa Szembekowa, niewiasta wiel- 
kiego serca i hartu duszy, której ciągłem dąże- 
niem było osłodzenie ojcu cierpień i wynagrodze- 
nie strat. 

Wraz z matką przebywał Jerzy Szembek 
często w Krakowie i rósł w tej atmosferze pod 
względem religijnym i patryotycznym tak zdro 
wej i tak ożywczej, patrzył się w przykłady da- 


wane przez dziadka i stuchał opowiadań z Sy- 
biru. Rozmowy z panem Piotrem przyczyniły się 
też do zgłębienia jego religijnych i patryotycz- 


wzorem wielkości A 
Tarnowski w znakomitej biografi przyrównuje go 
do Joba, a podając sekret właściwej jemu cnoty 
mówi: „Moszyński wytrzymał wszystko, bo wszyst- 
był w pierwszym 


nych uczuć i do nabycia pierwszorzędnego poli: 
tycznego wykształcenia. 

Jerzy Szembek był od lat dziecięcych tj. od 
r. 1861 aż do r. 1879 świadkiem politycznego 
działania pana Moszyńskiego, który w Krakowie 
był punktem środkowym wszystkich narodowych 
dążeń. Znakomici jego biografowie nie zwrócili 
uwagi na niepospolite zasługi, jakie sobie zdobył 
pan Piotr Moszyński jako pierwszy prezes i 
dzielny organizator centralnego komitetu przed- 
wyborczego w r. 1861. W domu p. Moszyńskiego 
zebrała się jadąca do Wiednia w r. 1861 depu- 
tacya, a zebranie to nie pozostało bez wpływu 
na ustalenie solidarności w Kole polskiem. 

O sprawach tych w domu p. Moszyńskiego 
wiele się mówiło, a mądre rady wsiąkały w u- 
mysł Jerzego Szembeka, który do przyszłego za- 
wodu potrzebował zarówno politycznego sposobu 
działania, jak i znajomości stosunków w Rosji. 

Stosunki, łączące dziadka z młodym a nie- 
zwykle zdolnym wnukiem były nadzwyczaj ser- 
deczne. 

Stary, sybirski wygnaniec, który podczas 
śledztwa milczał jak grób, osobą swoją zasłaniając 
innych oskarzonych, rozwijał we wnuku swoim 
cnotę odwagi cywilnej w tem przekonaniu, że w 
porozbiorowych naszych dziejach ta właśnie 
cnota szczególnie jest potrzebną. 

Jerzy Szembek do stanu duchownego wstą- 
pił dopiero w wieku dojrzałym. Pamiętamy w 
latach 1878 —80 tę niezwykle podniosłą, jaśnie- 
jącą polskim szlachetnym rysem niezwykłej uro- 
dy i blaskiem żarliwej duszy postać, której uro- 
kowi nikt oprzeć się nie zdołał. Jak pan Piotr 
za młodu na Wołyniu, 


tak jego wnuk Jerzy 


woli, jakby w ciągłej obawie przed lekkomyślnem 
wstrząśnieniem któregokolwiek ze swych cennych 
organów wewnętrznych, zaglądał bądź do sta- 
jenki z królikami, bądźteż do w pstre farby ma- 
lowanego gołębnika, zamieszkałego przez kilka 
odmian tago skrzydlatego świata. 

i Mylił by się jednak, ktoby mniemał, że tu- 
taj, w tem przysłowiowem niemal otoczeniu spo- 
koju i sielanki, odpowiednio tkliwym i pogodnym 
okazywał się nasz gdera Nie, niestety i w owych 
warunkach dziwne jakieś zgorżknienie w połącze- 
niu z hypochondryą nie opuszczało go bynaj- 
mniej. Króliki otrzymywały wprawdzie szczupłe 
wiązanki siana, własnoręcznie im porzucone, go- 
łębie garstki ziarna, ale nie bez cierpkich u- 
wag, — Szczęściem dla obdarzonych niezrozu- 
miałych. 

— Bestyjstwo było to stanowczo naj- 
bardziej ulubione wyrażenie emerytowanego pana 
aptekarza — bestyjstwo takie, proszę państwa, 
żre, pije, weseli się, fika, fyrka nogami i czem 
mu się uda, o nic go głowa nie zaboli, nie wie, 
gdzie wątroba, gdzie śledziona i z mikrobów so- 
bie kpi. A tymczasem człowiek ten, niby to prze- 
mądry i oświecony człowiek, za każdym odde- 
chem całą zoologię w sobie rozmnaża i z dnia 
na dzień, stopniowo i bezradnie na marne scho- 
dzi. Pfe... co też to za nędzota, ten człowiek — 


kiej części jeszcze na uniwersytecie zostająca, 
postanowiła pomimo oporu pojawiających się już 
wtedy bezwyznaniowych agitatorów złożyć hołd 
księciu biskupowi, a później kardynałowi Duna- 
jewskiemu. Wówczas to Edward Stadnicki do- 
wiódł oponentom, że stanowisko ich rozmija się 
z narodową tradycyą, Szembek wykazał, jaka z 
łączności z prześladowanym pod dwoma zabora- 
mi Kościołem płynie dla nas siła a Andrzej Fre- 
dro z polemiczną ciętością sobie właściwą i z 
Fredrowskim humorem rozbił w puch rozumo- 
wania tych, którzy się aktowi hołdu sprzeciwiali. 

W gronie krakowskiej młodzieży był Jerzy 
Szembek ścisłym łącznikiem z krajami zabranymi, 
on zawsze informował młodzież o smutnem poło- 
żeniu Kościoła i narodu pod zaborem rosyjskim 
i o płynących z niego obowiązkach. Słowa jego 
i Edwarda Stadnickiego były też mlekiem i mio- 
dem duchowym ówczesnej młodzieży, bo płynęły 
z dusz niezwykle czystych, owianych idealnym 
polotem a jednak umiejących realnie działać. 

I obydwie te szlachetne dusze odleciały tak 
wcześnie! Edward Adam Stadnicki, który się 
rwał do pracy, jak ptak do lotu, zmarł w 28 
roku właśnie wówczas, kiedy uśmiechało mu się 
szczęście a otwierała droga do służenia krajowi 
na szerszej arenie, Jerzy Szembek zakończył ży- 
cie w sile wieku właśnie w czasie, gdy Kościół 
i naród potrzebował jego pomocy do zebrania 
źniwa z pracy, której pars magna fuit. 


W duszach obydwóch młodych przyjaciół 
utwierdziło się wcześnie silne przekonanie, że 
piękna tradycya rodzinqa w naszem położeniu 
daje tylko wówczas prawo do wdzięczności na- 
rodu, gdy potomkowie *wielkich rodów  uaicjy 
dzielnie nieść na swoich barkach ciężar płyną- 
cych z ofiarności na rzecz narodu obowiązków. 
Obydwóch przyjaciół cechowała subtelna deli- 
katność uczuć, a oporna rzeczywistość przypomi- 
nała im ciągle, że niedość jest mieć ideały, ale że 
trzeba ciągle dążyć do stopniowego wprowadze- 
nia ich w życie, że zaś w naszem położeniu nie 
wystarczają szlachetne uczucia, ale że Koniecz- 
nem jest zachowanie równowagi i wyrobienie w 
sobie wytrzymałego na złą dolę hartu duszy i 
cierpliwości „tej pani niedoli, co gmach swój 
stawia z niczego powoli“, której dziadek Jerzego 
Szembeka był uosobieniem, a bez Której u nas 
Żadne „arcydzieło nieugiętej woli* udać się 
nie może. 


Obydwaj przyjaciele ciągłą pracą nad sobą 
wyrabiali w sobie niezwalczoną energię, która 
łączyła się w nich z wielką czujnością sumienia 
i ze średmowiecznem pojęciem honoru; obydwaj 
młodzi ludzie uzbroili również się w samodzielny 
sąd, do którego ich prowadziła samodzielna umy- 
słowa praca. 


Obydwaj młodzieńcy dla opinii, o ile tako- 
wa nie kieruje się wyłącznie szlachetnymi wzglę- 
dami, obojętni, reklamie wstrętni, a dla blagi, 
pozy i wyścigów pyszalstwa nielitościwi, nie go- 
nili nigdy za zadowoleniem miłości własnej, nie 
schlebiali nigdy aurae populari, szukając w ży- 
ciu powodzenia nie dla siebie, ale dla sprawy. 
A choć obydwaj przyjaciele byli przejęci gorące- 
mi uczuciami, obydwaj pamiętali o tem, że poli- 
tyka uczuciowa tylko możliwa z tymi, którzy de- 
likatne uczucia rozumieją. Tak z natury skłonny 
do marzeń Edward Stadnicki, jak i starszy od 
niego i więcej jeszcze trzymający uczucie swoje 
na wodzy Jerzy Szembek jasno widzieli, że środ- 
ki do wypływającego z najpodnioślejszych pobu- 


kończył swe wywody zgorżkniały pan Tomasz i 


wlókł się z powrotem w progi domostwa, albo- 


Z Z Z AZ ZEE 


wiem nadchodziła pora obiadowa, a wraz z nią 
nowy etap w nigdy nie wyczerpanych zrzędze- 
niach jego. 

Rosół miał być jak oliwa, a tymczasem nie 
był takim; kurcze powinno było posiadać wy- 
gląd pomarańczy, którego to podobieństwa nie 
było ani śladu, z leguminą rzecz wypadła „niżej 
wszelkiej krytyki*, a kucharka miała niezwłocz- 
nie, bez chwili straty czasu, wylecieć, przepaść, 
dać się wypchać lub kiedy niekiedy nawet i 
pęknąć. 

Pomimo pomienionych niedokładności obiad 
jednakże, chociaż nibyto ohydny i niemożliwy, 
bardzo dokładnie spożywanym bywał, poczem 
przychodziła kolej na fajkę, również licznemi im- 
pertynencyami obdarzaną, dalej drzemka, a po 
drzemce ponowne wyrzekanie na lichotę ustroju 
ludzkiego. 

W ten sposób pomalutku, powolniutko zbli- 
żał się upragniony wieczór. Upragnionym bywał 
on dlatego, ponieważ w tej porze dnia od lat 
wielu dom państwa Trąbczyńskich nawiedzali 
goście. 

Nie były to odwiedziny tłumne, gwarne i 
wesołe, nie było w nich również i wiele rozmai- 
tości, w pożyciu społecznem tak upragnionych, 


dek celu z zimną krwią i oględnością wybierać 
należy. A psychologiczny proces wyrobienia się 
politycznych zasad i wewnętrznego skupienia w 
tych dwóch tak wyjątkowych, a z początku tak 
łotnych naturach, był niezwykle zajmiyjącym. 

Jedną z nielicznych przyjemności na którą 
pozwalali sobie obydwaj młodzi przyjaciele, na 
którą nie żal im było ni czasu ni pieniędzy, było 
ciche wykonywanie dobroczynnych uczynków. 

Wielkie a tkliwe chrześcijańskie miłosierdzie 
wziął Jerzy Szembek w spadku pu óziadku i 
świątobliwej matce, Edward Staduicki zaś po 
ojcu (po Edwardzie), który od lat studenckich 
możność niesienia pomocy ludzkiej niedoli uwa- 
żał za wielkie szczęście. Obydwaj przyjaciele 
Szembek i Stadnicki wyszukiwali ubogich wsty- 
dzących się żebrać i ciągle a konsekwentnie 
przychodzili im w pomoc, obydwaj też umieli od- 
mówić sobie zbytku, ażeby pozyskać tema więcej 
środków do wspierania nędzy i to nie w ten 
miękki sposób, co dla dogodzenia chwilowej, li- 
tości, zasila datkiem pieniężnym; obydwaj bo- 
wiem pomimo licznych zajęć obchodzili kolejno 
ubogich, badali ich potrzeby, a obok  jałmużny 
materyalnej dawali także i moralną, krzepiąc 
biednych na duchu pociechą i radą. 


Rozmowy grona przyjaciół, ktoremu  przo 
dowali Szembek i Stadnieki, zwracały się często 
do kwestyi społecznej. Wszełkiej wyłączności 
przeciwni, ałe do obowiązku moralnego przodo- 
wnictwa szlachty w narodzie w celu odkupienia 
jej dawnych błędów i wspólnych z ianymi sta- 
nami skojarzonych ofiar przywiązani, pojmo- 
wali Szembek i Studnicki szlachectwo nie jako 
uprawnienie do pychy osobistej. 


Nie wymagali tak, jak dawni możnowładcy 
Rzeczypospolitej, przywilejów, ałe jedynie tylko 
pierwszeństwa ofiary i wierzyli, że na tej drodze 
dojdzie się do hierarchicznego choć nie przy- 
musowego poważania społeczeństwa na podstawie 
osobistej zasługi i do zbliżenia dążeń szlachty z 
dążeniami innych stanów. 

W zasadach nie szukał ani Szembek, ani 
Stadnicki dróg pośrednich, ale w zastosowaniu 
ich nauczyli się obydwaj liczyć z istniejącym 
stanem rzeczy, a lubo z pierwszego popędu oby- 
dwaj wzdrygali się przed kompromisem, często 
przecież uznawali jego konieczność; w naszem 
bowiem położeniu stopień po stopniu twardą pra- 
cą kuć sobie należy schody do lepszej przyszło- 
ści; często bowiem obowiązek narodowy żąda od 
nas czasowego zawieszenia części uprawnionych 
żądań po to, aby drugą ich część prędzej zamie- 
nić w czyn i aby tym sposobem, nie osłabiając 
wiary i ducha, dodać narodowi realnej siły. 

Edward Stadnicki, przeczuwając swój koniec, 
Żądał od przyjaciół słowa, Że gdziekolwiek w 
Życiu się znajdą, poświęcę całe życie ojczyźnie, 
myśl też, że praca przyjaciół będzie rozwinięciem 
zasad, którym służył, przynosiła mu pociechę. 
Jakkolwiek głównym powodem, który skłonił 
Jerzego Szembeka do obrania sobie stanu du- 
chownego, było przekonanie, że tam, gdzie walka 
najcięższa, a pozyskanie kapłańskiego wykształce- 
nia najtrudniejsze, brak jest wielki kapłanów i 
że w tym błogosławionym od Boga, ale tak 
trudnym zawodzie najwięcej w celu zachowania 
dla kościoła i narodu wierności dusz zdziałać 
możua, — wolno jednak przypuszczać, że dana 
Stadnickiemu obietnica nie powstała bez wpływu 
na wybór powołania. 

Jerzego Szembeka widzieliśmy po śmierci 
Edwarda Adama Stadnickiego. Jerzy Szembek 
mężnie panował nad sobą i tłumił smutek w 
swojem wnętrzu, boleść też w duszy jego wyżło- 
biła większą jeszcze głębię, a chociaż silną wolą 
opanowana, ilekroć mieliśmy szczęście widzieć 
późniejszego biskupa płockiego i arcybiskupa mo- 
hylowskiego, zawsze dobywała się na wierzch. 
Śmierć też Stadnickiego, uważanego przez wszyst 
kich rówieśników za przewodnika tego, który 
ich poprowadzi do pracy i walki, który ich 
umacniać będzie w zgodzie, który wyrówna 
mimowolne szczerby w ich działaniu, którego 
przewodnictwo dodawało im też otuchę, że 
wspólna droga nie rozminie się z obowiązkiem 
i że tam, gdzie będzie kierować ręka tak deli- 


katna i tak stanowcza w miarę możności będzie 
i zwycięstwo, była jednym z punktów zwrot- 
nych w życiu Szembeka. W kilka łat potem 


ale przecież zjawiali się pod tym 
nudnym dachem jacyś ludzie, z którymi od bie- 
dy — wielkiej biedy — nieco pogwarzyć lub 
chociażby wspólnie postękać było można. Zabawa 
towarzyska — o ile słowa tego, w warunkach 


polegała głównie na jednostajnych wyrzekaniach 
obejmujących świat, ludzi, zdrowie, klimat, rze- 
kome zawody Życiowe i tysiączne inne tym po- 
dobne przedmioty. Była to niejako Szermierka o 
wyścig osób znudzonych, skwaszonych, bez za- 
jęcia, przyszłości i bez jakichkolwiek zamiło- 
wań a nadto małostkowych w najwyższym 
stopniu. 

Słuchając ich, chwilami prawdziwie zdawać 
się mogło, iż nad ustami tych zgryźliwych oso- 
bników umysł i serce straciły już wszelką wła- 
dzę a jedynie ich wątroby i śledziony nimi w 
całości zawładnęły. A jednak w jałowej pustce 
życiowej, którą oni może i samochcąc sobie stwo- 
rzyli i owe marne wieczory, zawsze równomier- 
nie nudne i czcze, bywały przedmiotem ich tę- 
sknoty. 

Tęskni} więc pan Tomasz do preferansa 
półhalerzowego i do utyskiwań hipochondryków 
1 nudziarzy nie gorszych, jak on sam, do kawci 
podwieczorkowej, podawanej w towarzystwie bu- 
łeczek, szafranem zaprawnych, a także tęsknili i 
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omawianych w ogólności, użyć było można — | 


ujrzymy go także otoczonego młodzieżą, nie 

świecką już jednak, ale w seminaryum. 
(Dok. nast.) 
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Wilhelm II posiada niezawodnie wszystkie 
talenta znakomitego reżysera teatralnego; więc 
zjazd w Hórko urządził w sposób nadzwyczaj 
teatralny. Kto się jednak spokojnie sprawie przy- 
patrzy, gotów przyjść do przekonania, że naj- 
ważuiejszym tego zjazdu wynikiem będzie to je- 
dno, że się otworzą w Londynie i gdzie indziej 
oczy ludziom zbyt łatwowiernym. spodziewają- 
cym się, że Rosya Romanowych może się łatwo 
stać państwem konstytucyjnem, ' wobec Polaków 
sprawiedliwem, dla Prus nieprzychylnem, że może 
nagle odstąpić od swojej tradycyjnej, wypróbo- 
wanej przyjaźni z Berlinem. 

Jacht „Hohenzollern* zajechał oczywiście 
na wybrzeża finlandzkie celem wznowienia da- 
wnej przyjaźni Prus z Rosyą. Trudno jednak 
przypuścić, aby cesarz niemiecki miał się starac 
o czynną pomoc, albo o przychylną neutralność 
Rosyi na wypadek wojny, którąby zamierzał 
teraz już z Anglią i Francyą stoczyć, bo Bosya 
w obecnym swoim stanie ani nikomu grozić, 
ani nikomu pomódz nie może orężem. 

Chodziło zatem o co innego. Zapewne mó- 
wiono na „Gwieździe Polarnej“ o tem, że wpły= 
wy rosyjskie powinny podziałać na Francyę, ce- 
lem oderwania jej od Anglii a zbliżenia do Prus. 
Ale wpływy rosyjskie w Paryżu niegdyś tak 
przemożne, zbladły teraz wraz ze sławą oręża 
i pozorami potęgi, a interludium marokkańskie 
chyba nie przyczyniło się do wzmocnienia stano- 
wiska tych Francuzów, którzy ze strachu przed 
Anglią gotowi się byli aż z Prusami sprzymie- 
rzyć. W zamian za przysługi rosyjskie w Paryżu 
ofiarował zapewne Wilhelm podobne przysługi w 
Tokio; obiecał, że użyje tam swoich wpływów, 
aby wytargować u Japończyków lepsze warunki 
pokojowe za cenę przymierza z Prusami'i z 
Rosyą — zawsze przeciw Anglii. Mqążg „się cesa- 
rzowi Niemiec wydaje, że jego przyjaźń jest da- 
rem tak cennym, iż Japonia nie oprze się po- 
kusie. Ale gotowa się oprzec, gotowa nawet od- 
powiedzieć, że przyjęła już wobec Anglii wcale 
inne zobowiązania. A co będzie wtenczas? Czy 
się Prusy tylko skompromitują, a Rosya przyj- 
mie wszystkie warunki Japonii, albo będzie pro- 
wadzić ku swojej wewnętrznej zgubie dalszą bez- 
nadziejną wojnę? Czy może Wilhelm obiecał na 
ten wypadek Rosyi swoje czynne poparcie? 

Duwny władca Prus ma hadzwycżaj bujną 
wyobraźnię i bywa w mowie niepowściągliwy ; 
więc być może, iż zrodził u cara nadzieję czyn- 
nej pomocy Być może, iż zechce jeszcze zrobić 
jedyną próbę, w rodzaju tych, jakie się dotąd 
nie udawały; być może, że zechce zagrozić Ja- 
ponii wojną. Wtedy Anglia obowiązana dać po- 
moc swojemu Sprzymierzeńcowi gotowa się na- 
straszyć widmem koalicyi Rosyi, Francyi i Nie- 
miec i swoich zobowiązań nie dotrzymać — a 
Japonia zdradzona rzuci się w objęcia Prusaków. 
Ale co się stanie, jeśli się Anglia znowu nie na- 
straszy? Jaką istotną pomoc będzie mógł dać 
Wilhelm Rosyi? Z góry można powiedzieć, że 
Francya zostanie neutralną. że o Mandżuryę 
wojny z Anglią nie rozpocznie. Na morzu nie 
mogą się Niemcy mierzyć z Anglią i Japonią, 
nawet przed samą Japonią miałyby wielki respekt. 
Ladem Żaden Niemiec nie dostanie się ani do 
Tokio, ani do Londynn, chybaby cesarz Wilhelm 
wysłał swoje zastępy przez Rosyę i Turkestan 
na bajeczną wyprawę do Indyi, aby się tam po- 
tykać nietylko z Anglikami, ale także z Japoń- 
czykami ; wyprawa taka kosztowałaby bajeczne 
pieniądze, a byłaby w Niemczech w najwyższym 
stopnią niepopularną, tem bardziej, że zdoby- 
wanoby Indye chyba nie dła Niemiec, tylko dla 
rosyjskiego alianta, że tymczasem floty nieprzy- 
jacielskie zniszezyłyby ze szczętem cały ekspor- 
towy handel niemiecki, będący dziś omal że nie 
głównym bogactwa narodowego źródłem, a wszy- 
stkie kolonie niemieckie popadłyby w ręce nie- 
przyjaciół Aby taka azyatycka wyprawa mogła 


ponieść skutek, musiałby cesarz Wilhelm fran- 
cuską ogołocić granicę. Żydzi rewolucyjni, sọ- 
| 


towarzysze partyjki, panowie Ignacy i Antoni, i 
radowała się już naprawdę poczciwa pani Tekla, 

Dla tej biedaczki była to bowiem w istocie 
jedyna chwila dnia, kiedy, oswobodzona nareszcie, 
chociaż na krótko, od obowiązków niańki starego 
dziecka, jakiem był jej mąż, swobodnie zamiło- 
waniom swoim oddać się mogła. Wędrowały 
więc wówczas na stół czepki odwieczne, obrusy. 
serwety, pościel wyprawna i kto wie, jakie 
jeszcze w tym rodzaju antyki, a wszystko to 
gwoli sumiennych poprawek i oszczędności. Cza- 
sem zaś, ale czasem tylko, pojawiła się na stole, 
z użyciem wszelkich ostrożności, z samego dna 
kufra dobyta, tak zwana „kasa“. Sprzęt 0 szum- 
nej nazwie był właściwie jakąś cukiernicą czy 
solnicą wyszłą z użycia, jednak pomimo marnych 
swych pozorów mieścił on w sobie całą historyę 
życia poczciwej pani aptekarzowej, historyę niee 
zbyt bogatą w afekta, barwne epizody lub dra- 
matyczne momenta, ale przecież historyę całej 
duszy ludzkiej. 

Skrzynka, kasą przezwana, opowiadała, co 
prawda, nie rozległemu światu, a tylko wyłącznie 
jej stroskanemu sercu macierzyńskiemu długie, 
lubo niezbyt wesołe dzieje jej najtrudniejszych 
zagadnień Życiowych, a byłe ony następującej 
treści : 

(C. d. n) 


dla Prus swojej nienawiści przeciw Moskwie, a 
Roland niemiecki, toczący gdzieś za światem 
boje w obronie moskiewskiego samodzierżawia, 
nie mógłby spać spokojnie w Berlinie, musiałby 
się co chwila rewolucyi w domu obawiać. Nie! 
Wilhelm Il ma bujną'wyobraźnię, ale bądź co bądź 
okazał wielki;rozsądek, ilekroć przyszło do czynu— 
i jeśli teraz obiecywał jakieś poparcie Rosyi, 
schowa znowu oręż do pochwy, skoro zobaczy, 
że Anglia Japonii nie odstępuje, a wtedy gotowi 
w Petersburgu powątpiewać o wartości rad nie- 
mieckich i niemieckiej przyjaźni. 

Rozsądnem byłoby ze strony pruskiej tylko 
dążenie do ścieśnienia węzłów przyjaźni z Peters- 
burgiem, celem odnowienia trójcesarskiego przy- 
mierza, z myślą rozciągania niemieckich wpły- 
wów na Skandynawię i Niederlandy, w których 
to krajach Niemcy muszą być przygotowani na to, 
że niejedną walkę przyjdzie im stoczyć z potęgą 
Anglosaksonów. — Ale Niemcy mogą być zupeł- 
nie pewni przyjaźni austryackiej wtedy tylko, 
kiedy cała potęga Rosyi na berlińskiej zaważy 
szali. Resya w dzisiejszym stanie żadnej potęgi 
zewnętrznej, a przedewszystkiem żadnego uroku 
niema, na żadnej szali zaważyć nie może, ani 
trójcesarskiego przymierza na seryo nie zlutuje, 
ani istotnych przysług Prusom  sprzymierzonym 
nie wyrządzi. Nadto, aby znowu znaczyła, musi 
przedewszystkiem swoje wewnętrzne uzdrowić 
stosunki. Wszyscy zatem przypuszczają, że także 
o wewnętrznym ustroju FRosyi rozmawiano na 
„Gwieżdzie polarnej“, czy też na „Holenzollernie*, 
że Wilhelm nie mógł nie wypowiedzieć zdania 
o tem, co wewnątrz ogromnego państwa uczynić 
wypada. 

Jeżeli tak było w istocie — i jeśli cesarz 
niemiecki doradzał absolutyzmu, reakcyi i repre- 
syi, to ta rada żadną nie była radą. Mniejsza o 
to, że Rosya na tej drodze nie dojdzie nigdzie 
indziej, jak do coraz gorszej anarchii i do zupeł- 
nego wreszcie rozkładu —bo na to trzeba może 
będzie sporo czasu, ale samodzierzawie skompro- 
mitowało się tak gruntownie wśród obecnej woj- 
ny, że nawet wszystkie reklamy pruskie Rosyi 
znaczenia i wpływu przywrócić nie mogą, póki 
nie ulegnie kompletnej reformie na wewnątrz, 
póki nie nabędzie przynajmniej pozorów państwa 
konstytucyjnego. 

Więc jeśli Wilhelm w ogóle jakichś rad 
Mikołajowi udzielał, należy się przypuszczać, że 
zalecał konstytucyę na wzór pruskiej — wcale 
nie niemieckiej; ze stanowczym głosem, ale ogra- 
niezoną kompetencyą parlamentu, z ministerstwem 
odpowiedzialnem wprawdzie, ale przed cesarzem, a 
nie przed izbą, z ordynacyą wyborczą zapewnia- 
jącą przewagę ludzi majętnych. Może doradzał 
nawet na razie ustępstw w obec innoplemieńców, 
autonomii Królestwa, któraby wpływ polski w 
Petersburgu pomniejszyła, znaczenie Polaków w 
kraju Zachodnim osłabiła. Słowem Wilhelm da- 
wał prawdopodobnie rady dobre. Podobna kon- 
stytucya istnieje nietylko w Prusiech, ale także 
w Japonii, a w Prusiech zapewniła stronnikom 
monarchii tak wielką przewagę, że lubo cesarz 
niemiecki ze swoim parlamentem liczyć się musi, 
król pruski jest de facto absolutny, a szowinizm 
hakatystyczny zdołał z czasem obce plemiona 
pozbawić wszelkich praw, nadanych im pierwo- 
tnie przez konstytucyę. Więc w Rosyi za panią 
matką pójdzie pacierz gładko, a ustępstwa, zro- 
bione dziś Polakom albo Finlandczykom, dadzą 
się cofnąć za jakich lat kilka lub kilkanaście. 

Tylko to, co poszło w Prusiech gładko, 
może wcale nie pójść w Rosyi — bo stosunki 
są w obydwu państwach zupełnie odmienne. 
W Prusiech naród jest odurzony chwałą zwy- 
cięstw, w Rosyi dynastya doprowadziła państwo 
do haniebnej klęski; administracya pruska jest 
wzorową, trzyma się święcie prawa, a czyno- 
wnictwo rosyjskie od góry do dołu skorumpowane, 
przyzwyczajone do bezprawia, ciągle a niezręcz- 
nie konstytucyę obchodzić będzie, ciągle będzie 
kraść, nie wstrzyma się od gwałtów, popychać 
będzie wszystko do rewolucyi. W  Prusiech 
szłachta wiejska, dzierząca dotąd w kraju prze- 
wagę, jest gorąco przywiązana do tronu, a z 
biurokracyą jedno tworzy ciało; w Rosyi boja- 
rzy stoją w obozie rewolucyjnym, nienawi- 
dzą z całego serca biurokracyi, mają“ głowę 
pełną radykalnych wprost mrzonek. Nawet ro- 
botnicy, którzy w Prusiech pod socyalistycznym 
maszerują sztandarem, » są to ludzie dość oświe- 
ceni i przyzwyczajeni do używania środków 
prawnych, a masa ciemna ludu rosyjskiego staje 
się anąrchiczną w chwili, w której przestaje być 
niewolniczą. Wreszcie w Prusiech przewaga ży- 
wiołu niemieckiego jest stanowczą, a Wielko- 
rusy stoją w Rosyi w obec znacznej większości 
rozmaitych innoplemieńców. Więc to, co dotąd w 
Prusiech zasadę monarchiczną przed wszelkim 
szwankiem ustrzegło, gotowe doprowadzić Rosyę 
do katastrofy, przed którą ustrzedz ją może tylko 
konstytucya, wprawdzie konserwatywna, ale po- 
ręczająca szczerze prawa obywateli, wyznań i 
narodów a z wszelką sumiennością wykonywana, 
bez żadnych reakcyjnych zachcianek. 


Rozważywszy to wszystko, przychodzimy do 
wniosku, że zjazd w Bórko istotnego wpływu na 
tok wypadków wywrzeć nie może; fala dziejów 
potoczy się tamtędy, którędy miała się i bez tęgo 
potoczyć. Nie można dostrzedz kresu anarchii, w 
którą rosyjskie państwo coraz bardziej popadać 
będzie, a Prusy i Anglia toczyć będą nadal za- 
ciętą walkę dyplomatyczną. U końca tej walki 
niekoniecznie stanie europejska wojna, ale pań- 
stwo dyplomatycznie osaczone spotka się nieza- 
wodnie gdzieś im orbe terrarum ze straszliwą ja- 
kąś niespodzianką, podobną do tej, którą Japoń- 
czycy zgotowali Moskalom. Najlepszą, może je- 
dyną, ale bardzo poważną kartą Prus jest to, że 
whigowie torysów w Anglii wypierają, że obejmą 
prawdopodobnie niezadługo rządy nad Wielką 
Brytanią, że bywają w polityce zagranicznej 
mniej biegli a małoduszniejsi od torysów i że 
gotowi popełnić błędy, których się Wilhelm II 
teraz doczekać nie może i nie stojąc stanowczo 
przy boku swoich sprzymierzeńców, zgotować dla 
Anglii zupełne a w najwyższym stopniu niebez- 
bieczne osamotnienie. 


SPEKTATOR. 


Ze Szwajcaryi. 
(Koresp. Głaz. Nar.) 
Zfirych 5 sierpnia. 


(Kolej i hotelarze szwajcarscy a u nas. — Taniość 
i wygoda. — Tarasp, St. Moritz, Davos. — Reiche- 
nau i Flims. — Turniej tennisowy, — Wystawa 


kwiatów. — Święto narodowe, — Jubilensz poli- 
techniki w Zfirychu). 

Szwajcarya czerpie wprawdzie wielki do- 
chód z przejezdnych, niewątpliwie atoli i dba o 
tych przejezdnych. Władze kolejowe czynią 
wszystko, byle ruch podróżnych zwiększyć a ho- 
telarze nie rzucają się na przejezdnego, jak pająk 
na muchę. Wszyscy starają się taniością i zado- 
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przynajmniej tak dobrze go usposobić, aby, wró- 
ciwszy do domu, inaych do wycieczki w granice 
Szwajcaryi zachęcał. 

Kolej zrobiła w kierunku podniesienia ruchu 
podróżnych niemal wszystko, co można. Prócz 
powrotnych biletów na mniejsze przestrzenie, 
znacznie tańszych od zwykłych a z ważnością 
10-dniową i prawem zatrzymywania się wszędzie 
po drodze, bez obowiązku zaznaczania przerwy 
w podróży i nowo podjętej jazdy, — zaprowa- 
dzono także tzw. „jeneralny abonament“. Bilet 
taki, kosztujący 70 fr. I klasą, 50 fr. II kłasą a 
35 fr. III klasą, upoważnia do jeżdżenia przez dni 
16 po całej Szwajcaryi wszystkiemi kolejami i 
statkami z wyjątkiem jakichś kilku małych kole- 
jek górskich. Taki sam bilet „jeneralnego abona- 
mentu“ z ważnością na 30 dni kosztuje I klasą 
110 fr., II kl. 75 fr., III kl. 55 fr. Jest to prze- 
cież bajecznie tanio i ogromne udogodnienie, nie 
potrzeba się bowiem ani do kasy kolejowej 
cisnąć, ani tym lub owym pociągiem kolejowym 
krępować. Jeśli w Austryi będzie kiedy podjętą 
reforma ustroju kolejowego, pożądanem byłoby, 
aby się bliżej przypatrzono ustrojowi kolejnictwa 
w sąsiałłującej z nią Szwajcaryi. 

Nie tak łatwo będzie przeprowadzić u nas 
reformę hotelów i pensyonatów. Potrzeba, aby 
odnośni przedsiębiorcy wspólnie zrozumieli, że je- 
dnorazowe obłupienie gościa nie prowądzi do 
zrobienia majątku i że majątku nie robi się 
w ciągu jednego czy trzech sezonów. Hotelarze 
szwajcarscy to zrozumienie długoletnią praktyką 
już nabyli. Nie jest tu w tej miejscowości drożej, 
do której mniej osób przyjeżdża. Przeciwnie nie- 
zwykłą  taniością a staraniem podnosi się 
frekwencyę i nieznana jakaś przed kilku laty 
miejscowość staje się po pewnym czasie uczęsz- 
czaną i dopiero w miarę popytu ceny idą nieco, 
ale zawsze tylko stosunkowo, w górę. 

Pensyon, t. j. pokój z całodziennem wybor- 
nem utrzymaniem, za 4 do 5 franków dziennie 
nie jest w  Szwajcaryi niczem nadzwyczajnem. 
W niektórych mniej głośnych miejscowościach 
nad jeziorem czterech kantonów lub jeziorem 
Lemańskiem jeszcze nawet taniej. Najdroższą sto- 
sunkowo jest Engandine, tj. północna część Szwaj- 
caryi: Tarasp, Davos, St. Moritz, Pontresina itp. 
Ale i tu można się urządzić wedle swej woli i 
kieszeni. Pensyon w kurhausie w Taraspie ko- 
sztuje od 15 franków wyżej, na Wulperze po nad 
Taraspem położonej od 18fr. wyżej, ale w Schuls 
miasteczku o 8 minut od Taraspu oddalonem, 
dostanie się pensyon za 6 do 7 franków. Podo- 
bnie rzecz się ma w Davosie. W Davos-Platz w 
Kurhausie dzień kosztuje 12 fr., w Schatzalpie 
15 fr. i więcej, ale w Davosie-Dorf już znacznie 
taniej, a w Klasters bardzo tanio. 

Nawet w miejscowościach bardzo blizko 
granicy austryackiej położonych taniość impo- 
nuje. Np. w ślicznie położonem Reichenau T., 
gdzie zbiegają się dwie odnogi Renu w jedno 
łożysko, jakże tam w hotelu sum Adler ładnie, 
wygodnie i tanio. A jakież urocze jest Flims o 
dwie godziny drogi powozem oddalone od Rei- 
chenau — a jaka tam Europa! Naprawdę, gdy 
się porównuje stosunki w tutejszych uzdrowiskach 
czy miejscach klimatycznych z naszemi, przy- 
chodzi na myśl, iż powinienby ktoś dla hotelarzy 
naszych, zwłaszcza tych, którzy zakładają pen- 
syonaty w Krynicy, Zakopanem, Rabce itd. u- 
tworzyć stypendyum, celem wysłania ich wpierw 
na praktykę do Szwajcaryi. 

Tegoroczny sezon w Szwajcaryi zdaje się 
być lepszym nawet od poprzednich. Wszędzie na 
stacyach kolejowych widzi się ruch ogromny, 
mnóstwo osób wsiadających i wysiadających a 
język angielski dzielnie rywalizuje z francuskim 
i niemieckim. Znaczna część jadących, to tylko 
turyści, ale wielu z nich spędza tu i znaczną 
część lata, przenosząc się po kilku tygodniach 
z jednej części Szwajcaryi do drugiej. Ze względu 
na mnóstwo Anglików odwiedzających Szwajca- 
ryę, w każdym niemal zaułku szwajcarskim 
jest wyborny teren do gry w tenniga, W liczniej 
odwiedzanych miejscowościach jest ich po kilka- 
naście a w Wulperze koło Taraspu odbył się 
onegdaj nawet turniej tennisowy, w którym z pa- 
nów zwyciężył p. Jerzy Hanel z Pragi a z pań 
miss Voss. 

Zbiorowe wycieczki w góry, jedne mniej 
męczące, inne wymagające już pewnej wprawy 
są w każdej więcej odwiedzanej miejscowości na 
porządku dziennym. Do powodzenia ich nie mało 
przyczynia się przepiękna pogoda, trwająca tu 
od kilku tygodni a przerywana tylko niekiedy 
burzą i to w nocy. 

W St. Moritz, położonem niezwykle wysoko, 
dokąd przed kilku laty śp. Apolinary Jaworski 
przyjechawszy, powiedział, że nie może być 
człowiekowi dobrze tam, gdzie nawet trawa róść 
nie chce i w 12 godzin po przyjeździe wyjechał, 
urządzono dla odmiany... wystawę kwiatów. 

Dzień 1 sierpnia, jako święto narodowe, 
obchodzono uroczyście ilaminacyami, ogniami 
sztucznymi, muzyką i śpiewami. Na szczytach 
gór a co najmniej pod szczytami gór zapalano 
stosy drzew, które zdala wyglądały, jak płonące 
pochodnie, poustawiane w skał szczelinach. 


Ziirych święcił 29 zm. 50-letni jubileusz 
politechniki, na który przybył członek rady związ- 
kowej Forrer, parlament związkowy reprezento- 
wało 10 jego członków z prezydentem, nadto po- 
szczególne kantony wysłały swych przedstawicieli 
a byłych uczniów politechniki zjechało się mnó- 
stwo. Główną fasadę politechniki zdobiła wedle 
projektu prof, Guhta i Bluntschli'ego poważna 
piękna dekoracya. Uroczystość rozpoczęła się bar- 
wnym pochodem do hali śpiewackiej, gdzie po 
odśpiewaniu hymnu „Biały krzyż w czerwonem 
polu” pierwszy przemówił prezydent szkolny prof. 
Gnehm. Drugim i ostatnim mowcą był dyrektor 
politechniki prof. Franel. Następnie odbył się 
bankiet, do którego zasiadło 1350 osób. Pierwszy 
przemawiał członek rady związkowej Forrer. Naj- 
wspanialej wypadła wieczorem uroczystość na je- 
ziorze. Niemal cała czarowna eskadra statków i 
łodzi wypłynęła na jezioro. Z jednych wypadały 
co chwila rakiety, inne oświetlone były ogniami 
bengalskimi i lampionami, a wśród tego mnó- 
stwa parowców była nawet herbaciarnia japoń* 
ska, w której z zapałem tańczono. 

Bron. Z. 
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Kronika. 


Laoów, dnia 7 sierpnia 1905. 


Kalendarzyk. 

We srodę 9 sierpnia Romana i Sek. — Gr. kat. 
Pantałejmona. — Kal. słow. Barysa i Chleba. 

schód słońca 458, zachód 7:15. 

We czwartek 10 sierpnia. Wawrzyńca M. — Gr. 
kat. Prochora i Nik. — Kal. słow. Wawrzyńca. 
Wschód słońca 4-54, zachód 7-18. 

W piątek 11 sierpnia. Zuzanny Panny. — Gr. 
Kałłynyka. — Kal. słow. Włodzimira. 
Wschód słońca 455, zachód 7'11. 


kat. 


Do dzisiejszego numeru dołącza się Ziarno 
dla tych szanownych prenumeratorów, którzy je 
abonują. 

— Przeniesienia. Minister spraw wewnętrznych 
przeniósł starostów: Karola Fettera z Myślenie do 
Grybowa, Bronisława Waydowicza z Grybowa do 
Nowego Targu, Józefa Rudzkiego z Nowego Targu 
do Chrzanowa i Edwarda Czermaka z Chrzanowa do 
Myślenie oraz pornczył kierownictwo starostwa horo- 
deńskiego starszemu komisarzowi pow. Adolfowi Pu- 
niekiemu. 

Lwowski wyższy sąd kraj. przeninósł oficyała 

kancelaryjnego E. Strońskiego z Żółkwi do Ottynii a 
kancelistów sądowych T. Spurnego z Ottynii do Żół- 
kwi, J. Nowakowskiego z Kopyczyniec do Liska i J. 
Kokota z Liska do Kopyczyniec. 
Z kolei państwowych. W okręgu dyrekcyi 
krakowskiej mianowany asyst. Żegestowski nuaczelni- 
kiem stacyi w Bierzanowie a adj. W. Mucha naczel- 
nikiem w Zatorze. Przeniesieni zostali: of. J. Ryb- 
czyński z Zatora do dyrekcyi w Krakowie, koncep. 
dr. L. Starzewski z Krakowa do ministerstwa kolei, 
asyst. M. Głuschlbaner z Jedlicz do Zwardonia, oraz 
kanceliści K. Sewerin z Jasła do Dębicy i O. Kucz- 
ma z Nowego Sącza do Rzeszowa, nakoniec asyst. 
L. Solecki ze Stanisławowa do dyrekcyi w Krako- 
wie a adj. L. Czernicki z Jedlicz i W. Boguński do 
dyrekcyi w Krakowie. 

W okręgu dyrekcyi stanisławowskiej przyjęci 
jako bezpłatni wolontarynsze: A. Hargesheimer dla 
Nadwórny a A. Łukaszewicz dla Buczacza, oraz 
przeniesieni asp. S, Piasecki z Rohatyna do Chodo- 
rowa, a asystent E. Osostowicz z Husiatyna do 


Kołomyi. 
Kronika lwowska. 

-— Cwiczenia wojskowe nauczycieli ludow. 
ukończyły się tymi dniami, Dotychczas odbywali na- 
uczyciele 138-dniowe, doroczne ćwiczenia pospołu z 
innymi żołnierzami, W tym roku zarządziły władze 
wojskowe bardzo racyonalną zmianę. Mianowicie u- 
względniły, że nauczyciel ludowy, wycieńczony cało- 
roczną pracą w szkole, jest słabszym fizycznie od 
żołnierza, który w stałej służbie nawykł do uciążli- 
wych marszów pułkowych, i przydzieliły wszystkich 
nauczycieli-rezerwistów do osobnych oddziałów, pod 
komendą kilku oficerów. Ćwiczenia wypadły ku zu- 
pełnemu zadowoleniu obu stron. Z uznaniem pod- 
nieść należy, że wspomniani oficerowie z wielkim 
taktem umieli pogodzić służbę wojskową ze swą go- 
dnością oficerską, tak, że nauczyciele-rezerwiści po- 
wrócili do stanu cywilnego bez rozgoryczenia i z 
wdzięcznością dla swych wojskowych przełożonych. 


+ Ruski „dom akademicki“ wkrótce rozpo- 

czną budować we Lwowie, przy ul. Supińskiego. 
Roboty będą oddane wyłącznie ruskim rękodzielni- 
kom, należącym do towarzystwa  rzemieślniczego 
„Zoria“. 
Pan Daszyński objeżdża teraz Galicyę z 
odczytem na temat: klasa robotnicza wobec współ- 
czesnych wypadków w caracie, Dnia 6 bm. wygłosił 
ten odczyt w Tarnopolu, a słuchacze tak dziwnie 
go zrozumieli, że nastąpiło starcie z żandarmeryą, 
Wczoraj zaś pan Daszyński wygłosił ten sam od- 
czyt we Lwowie w sali „Gwiazdy* wobec 500 ze- 
branych słuchaczy. Pan Daszyński odczyt swój za- 
kończył szeregiem „wskazań“ dla partyi sooyalisty- 
cznej, poczem żalił się jeszcze, że życie i ruch we 
wszystkich lwowskich stowarzyszeniach robotniczych 
socyalistycznych zupełnie zamarły., Po odczycie zebra- 
ni, jak nakazuje zwyczaj socyalis ów, urządzili po- 
chód pod kolumnę Mickiewicza. 

+ Wczorajszy deszcz wieczorny  ochłodził 
znacznie temperaturę. Dziś rano było zupełnie po- 
godnie i znowu słońce groziło skwarem, ale około 
południa niebo zasnuło się chmurami, upudł deszcz 
nawalny i zanosi się na dłuższą słotę. 

W Skolem i w okolicy spadł wczoraj ogromny 
grad i poczynił wielkie szkody. 

W Stryju szalała onegdaj krótka burza, w 
czasie której piorun zabił na przedmieściu Łany trzy 
źniwiarki, młode dziewczęta. 


Kronika krajowa. 

Historyczne grobowce. Zniszczenie grobow- 
ców pod kościołem tarnym w Żółkwi zwróciło uwa- 
gẹ publiczną na nasze historyczne grobowce. Wiado= 
mo, że przed paru tygodniami otwarto w obecności 
władz i konserwatorów groby żółkiewskie i niestety 
znaleziono je w najsmutniejszym stanie. W głównej 
krypcie znaleziono ośm trumien, po części zbutwia- 
łych, po części połamanych, obdartych z ozdób i war- 
tościowych przedmiotów. W kątach znaleziono stosy 
kości, resztki sukien i rozmaite połamane szczątki. 
Tylko na jednej trumnie znalazł się napis, wybity 
metalowymi gwożdzikami, z jednej strony „Zofia“, z 
drugiej zas strony monogram Chrystusa i rok 1731. 
Przypuszczać należy, że trumna ta kryje zwłoki Zofii 
Daniłowiczowej, które Jakób Sobieski umieścił w r. 
17381 w nowej trumnie. Najwięcej uwagi poświęcono 
odszukaniu trumny hetmana Żółkiewskiego, ale nie 
zdołano skovstatować na pewne, która z nich kryje 
szczątki hetmańskie. Przypuszezalnie tylko domyśluć 
się można, że mianowicie trzecią trumna ze stoją- 
cych na środku kryje drogie polskiemu sercu zwłoki. 
Jest to trumna wyżłobiona w kłodzie drzewa mięk- 
kiego (prawdopodobnie z modrzewia) oblana smołą, 
obita czarnem suknem, które znowu obite było skó- 
rą. W trumnie tej zuajduje się szkielet zupełnie 
zbutwiały i resztki ubrania męskiego. W okolicy 
głowy znaleziono rodzaj mycki, czyli piuski z czer- 
wonego jedwabiu, pochodzącej jakby z podszycia heł- 
mu. W obydwu stosach pod ścianą znaleziono resztki 
dwu lub więcej trumien, połamanych i splondrowa- 
uych. Znaleziono tu ślady szat drogocennych jedwab- 
nych, niektóre złotolite, obicia trumien itd, Większość 
szkieletów zbutwiała tak dalece, że zamieniła się w 
proch wapienny, 

Otóż z powodu powyższego smutnego od- 
krycia, donosi nam jeden z przyjaciół naszego 
pisma : 

W Złoczowie w cerkwi parafialnej, która 
do r. 1888 była rzym.-kat. kościołem parafialnym 
znajduje się pod wielkim ołtarzem grobowiec Sobie- 
skich, gdzie w trumnach kamiennych, a więc wieki 
przetrwać mogących, spoczywają zwłoki: Maryanny z 
ks. Wiśniowieckich Sobieskiej, żony Jakóba Sobieskie- 
go, oraz dwóch ich córek, a przyrodnich sióstr króla 
Jana IM. Złoczowska rada miejska uchwaliła jeszcze 
na wiosnę r. z. umieścić w cerkwi tablicę pamiątko- 
wąz napisem łacińskim, a równocześnie wniósł magi- 
strat do gr. kat. konsystorza metropolitalnego prośbę 0 
pozwolenie na wmurowanie w cerkwi tej tablicy. 
Gdy minął rok cały bez odpowiedzi, udał się magi- 
strat złoczowski na wiosnę r. b. do konserwatora 
zabytków starożytności, lecz i ten nie zajął się tą 
sprawą. Najwyższa pora, aby ezynniki powołane za- 
łatwiły definitywnie tę rzecz nie cierpiącą zwłoki. 

Z Podkamienia otrzymaliśmy następujący list 
z prośbą o zamieszczenie: W nr. 144 Gazety Na- 
rodowej znajduje się korespondencya „Z Podkamie- 
nia*, którą pragnęlibyśmy sprostować. Piszą tam, że 
w Podkamieniu obok Brodów znajduje się przy 
klasztorze legendowy, duży kamień, któremu miaste- 
czko nazwisko swe zawdzięcza; wkrótce jednak ma 
on być zasłonięty przez nową, budować się mającą 
cerkiew ruską. Otóż sprawa ta przedstawia się ina- 
czej. Od strony wschodniej za miastem znajduje się 
na szczycie góry olbrzymi pamiątkowy kamień le- 
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gendowy a u jego podnóża bardzo dawny cmentarz 
ze swoimi krzyżami i nagrobkami. Góra ta położona 
jest w pośrodku pastwiska gminnego, stąd i cmen- 
tarz dotąd jako pastwisko był używany. Otóż, by 
uczcić miejsce, na którem spoczywa tylu przodków 
naszych, poległych prawdopodobnie za czasów napa- 
dów tatarskich, postanowiliśmy — my Rusini mia- 
steczka Podkamienia — miejsce to a zarazem olbrzy- 
mi kamień otoczyć nizkim murem. W dniu 1 lipca 
1904 r. przybył do tutejszego miasteczka metropolita 
ks. Szeptycki na wizytacyę i odprawił 2 lipca na 
wspomnianym cmentarzu missyę dla zgromadzonego 
narodu, zachęcając do jedności i zgody, radząc równo- 
cześnie, aby po porozumieniu z tutejszym naczelni- 
kiem gminy miejsce to, jako starożytny  cmeutarz, 
uczcić i uchronić je, okalając nizkim murem. Równo- 
cześnie proponował, aby w tem miejscu małą ka- 
pliczkę wystawić, która wcale kamienia zakrywać nie 
będzie, lecz owszem miejsce to przyczdobi i stanie się 
pamiątką missyi. Kaplica ta nosić będzie znamię 
pojednania Rusinów z Polakami i zostanie zawsze 
pamiątkową kaplicą, gdyż Rusini w Podkamieniu po- 
siadają własną cerkiew od wieków, przeto nowej bu- 
dowań niepotrzebują. Rusini s Podkamienia koło 
Brodów. 

Tysiąc koron nagrody. Dyrekcya  policyi 
krakowskiej otrzymała od prezydyum policyi wiedeń- 
skiej zawiadomienie, że wyznaczono tysiąc koron na- 
grody za wykrycie bandy fałszerzów monet, które od 
dłuższego czasu znajdują się w obiegu w Wiedniu i 
okolicy. Są to falsyfikaty monet guldenowych, jedno- 
1 pięciokoronowych. Monety te są wyrabiane przez 
fałszerzy z niesłychaną dokładnością z cyny angiel- 
skiej i domieszki srebra i łudząco naśladują monety 
prawdziwe. Mają one i dźwięk dobry, a brzegi z li- 
terami „viribus unitis“ wyraźnie odrobione, wobec 
czego falsyfikaty można rozeznać tylko po dokładnem 
badaniu. I tak fałszywe monety są bardzo gładkie 
w dotknięciu, metal ma wygląd szary, kontury ry- 
sunku nieco niewyraźne, mniejszy ciężar, a wygląd 
liter na brzegach nieco odmienny. Stempel fałszy- 
wych guldenów jest z r. 1889 lub 1888, a pięcio- 
i jednokorounówki z r. 1900. 

Pożar lasów. Z Barcie donoszą: Dnia 4 bm. 
wszczął rię pożar w lasach w Piwnicznej. Ogień 
rozszerzył się z wielką szybkością, tak że wczoraj 
paliła się puszcza na Mniszku. Ogromny upał i wi- 
cher południowy napełnia trwogą, aby pożoga nie 
rozszerzyła się dalej. Dym i płomienie widać z Ry- 
tra, Barcice, a nawet Starego Sącza. 


Pożary w kraju. D. 4 bm. spaliło się w 
Olszycach p. Jordanów 10 stodół i dwa całe obejścia 
gospodarcze; pożar powatał skutkiem podpalenia. 

Dnia 2 bm. wybuchł pożar w lesie kameral- 
nym w Kosmaczu i zniszezył około 30 morgów lasu 
jodłowego. 


Kronika powszechna. 


$ Po upałach burza. Z Monachium telegra- 
fują: Spadły gwałtowne deszeze, wskutek czego rze- 
ki górskie wezbrały i zrządziły wielkie szkody. Ko- 
munikacya jest w wielu miejscach przerwana. Miej- 
scowość Partenkirchen stoi pod wodą. Ruch kolejo- 
wy wstrzymany. W miejscowości kąpielowej Toelz 
Izara wezbrała o dwa metry. Rzeczka Loizach we- 
zbrała o dwa metry 20. W Berhtes Gaden i Laufen 
rzeka Sabrach wezbrała z 2:50 m. na pięć m. Na 
niektórych szczytach leży Świeżo spadły śnieg war- 
stwą grubą na 40 em. 

Podobuie telegrafują z Insbruku: Temperatura 
spadła wczoraj nagle do 20 stopni, a równocześnie 
lun gwałtowny deszcz, który rządził wielkie 
szkody. 

W Zillerthal śnieg zawiał 140 turystów. 

Z Wiednia telegrafują: Wczorajsze oberwanie 
chmury i spowodowana tem chwilowa powódź w 
mieście zrządziły wielkie szkody. Przez uszkodzony 
dach strugi wody dostały się do zakrystyi kościoła 
św. Szezepana, stamtąd zaś do nawy i uszkodziły 
rozmaite przedmioty. Kościół jest zamknięty. Zna- 
czna liczba linij telefonicznych zostałą przerwana. 


8 Stanisław Poniatowski, imiennik ostatniego 
króla polskiego i złączony z nim węzłami krwi — 
żyje w Paryżu. Jestto młodzian zaledwie 10-letni. 
Le Journal wymienia go w gronie premiantów 
(principaux lauréats) szkoły de St. Dominiquć et 
Lacordaire (35. rue St. Didier). Właśnie tymi dniami 
ukończył się w Paryżu rok szkołny rozdaniem świa- 
dectw i nagród; nauki rozpoczną się na nowo 3 
października. 

Ojciec laureata, Andrzej ks, Poniatowski (ur. 
w Paryżu 1864), jest ożeniony z Elżbietą Helien 
Sperry i mieszka stale w Burlingame, koło San- 
Francisco, w Ameryce. Ma jeszcze dwóch synków : 
Karoła-Kazimierza (ur. w Paryżn 1897) i Maryana- 
Andrzeja (ur. w San-Francisco 1899). 

yje w Paryżu dziadek ks, Stanisława Ponia- 
towskiego, ks. Stanisław-August, syn ks. Józefa i 
Matyldy z hr. Perotti. Urodził się on we Florencyi, 
w r. 1885 i ożenił się w r. 1856 z Luizą z hr. Le 
Hon. Córka jego, ks. Matylda (ur. na zamku de 
Condć 1859) jest niezamężną. Syn Karol (ur. w Pa- 
ryżu 1862) jest ożeniony z p. Maud-Siaples-Ely 
Godard i mieszka w Meksyku ; małżeństwo to jest 
bezdzietne. Natomiast, jak wspominaliśmy, młodszy 
brat ks. Karola ma trzech męskich potomków, z któ- 
rych najstarszy, ks. Stanisław, należy do laureatów 
szkoły św. Dominika. 

Dzisiejsi Poniatowscy pieczętują się, podobnie, 
jak ród króla, herbem Ciołek. Wywodzą się oni od 
krewnego ostatniego naszego króla Stanisława III. 
(król był z porządku Stanisławem II.), który się 
urodził w r. 1754, a zmarł 18 lutego 1833. Tytuł 
książęcy otrzymał w Polsce w r. 1764. Pozostawił 
on dwóch synów naturaluych: Karola i Józefa. Ci 
jednak zostali uznani przez ojca, odziedziczyli wszyst- 
kie jego tytuły rodowe; nadto powołani zostali do 
patrycyatu florenckiego, a aktem rządu i magistratu 
m. Florencyi otrzymali dziedziczny tytuł: książąt 
(principi) di Monte Rotondo. W Austryi otrzymali 
zatwierdzenie tytułu książęcego w r. 1850. Żyjący 
ks. Poniatowscy pochodzą od starszego z owych 
dwóch braci, ks. Józefa, ur, 1816, a zmarłego 
w r. 1878. 

8 Józef Hannieh, poseł socyalistyczny do par- 
lamentu wiedeńskiego, wybrany z V kuryi Reichen- 
berg-Kratzau-Friedland w Czechach, złożył mandat 


poselski Zz powodu choroby oczu, grożącej ociemnie- 
niem. 


$ Sprzysiężenie w Odessie. Pisma niemieckie 
donoszą, Że policya w Odessie wpadła na trop roz- 
gałęzionego sprzysiężenia, kompromitującego znaczną 
liczbę poważnych osobistości. Wykryto w rozmaitych 
dzielnicach trzy fabryki bomb, oraz 267 gotowych i 
500 przygotowywanych bomb, jakoteż wielką ilość 
niebezpiecznych ciał wybuchowych. Dzięki papierom, 
znalezionym przy spiskowcach, otrzymała policya 
punkta wytyczne do odkrycia składu partyi rewolu- 
cyjnej w południowej Rosyi. Uwięziono 70 osób, w 
tej liczbie wielu urzędników, jako podejrzanych 0 
współwinę. Wielu zbiegło. 

$ Zbroduiarz urzędnikiem rosyjskim. Z 
Łodzi donoszą pod d. 4 bm.: Ogromne wrażenie wy- 
warła w całem mieście sensacyjna wiadomość, że 
dotychczasowy urzędnik dla specyalnych poruczeń 
przy gubernatorze Piotrkowa, Kastelew został w War- 
szawie uwięziony, ponieważ wykryło się, że jest on 


zbiegłym z Sachalinu więźniem. A choć wiadomość 
ta brzmi zupełnie nieprawdopodobnie, opiera się prze- 
cież na zupełnej prawdzie. Przed 1'/, rokiem starał 
się Kastelew w Piotrkowie o posadę szefa kancelaryi 
gubernialnej, przyczem przedłożył nie tylko wymaga- 
ne papiery legitymacyjne, lecz także absolutoryum z 
jednego z uniwersytetów. Na podstawie tych świa- 
dectw i papierów powierzono tak zaszczytnie poleco- 
nemu kandydatowi wspomnianą posadę i tak został 
Kastelew szefem kancelaryi gubernialnej. Że Zresztą 
nie zawiedziono się przy wyborze, okazał to nowo 
mianowany szef w krótkim czasie. Jego akuratność, 
punktualność, z jaką załatwiał wszystkie swe urzę- 
dowe sprawy, nie mniej jego pełne uprzejmości, 
taktu i dowodzące prawdziwego wykształcenia i do- 
brego wychowania postępowanie, zjednały mn wnet 
sympatyę przełożonych i przed pół rokiem został 
Kastelew urzędnikiem do specyalnych poruczeń, to 
jest został podniesionym do siódmej rangi. 

Tymi dniami udał się Kastelew w sprawach 
służbowych do Warszawy, gdzie został poznany jako 
z wyspy Sachalinu zbiegły więzień, Michajłow i 
niezwłocznie uwięziony. Bliższych szczegółów na ra- 
zie brak, wiadomo tylko, że Michajłow, który z po- 
wodu morderstwa został zesłany na Sachalin, miał 
studya gimnazyalne, że jednak papiery opiewające na 
nazwisko Kastelewa zyskał w sposób zbrodniczy. 
Prawdziwy Kastelew, urzędnik lubelskiej izby sądo- 
wej, zniknął był przed dwoma jakoś laty bez śladu 
i nie był odtąd nigdy widzianym. Przypuszczają 
więc, że Michajłow go zamordował, papiery jego 80- 
bie przywłaszczył, a ciało ofiary w jakiś sposób 
usunął. Okazane przy kompetowaniu o posadę pisma 
polecające itp. okazały się sprytnymi  falsyfikatami. 


Śledztwo prowadzone poufnie ale z całą energią 
wykryje pewnie nowe sensacyjne szczegóły tej 
historyi. 


$ Zamknięwie szulerni w Bardyjowie. Do- 
nosiliśmy już o wykryciu w miejscu kąpielowem 
Bardyów (na Węgrzech, pod granicą galicyjską na- 
przeciw Krynicy) szulerni, Otóż dziś donoszą w tej 
sprawie z Budapesztu: Minister spraw wewn. Kri= 
stoffy wystosował do wiceżupana komitatu Saros roze 
kaz, nakazujący natychmiast zamknięcie szulerni w 
Bardyjowie. Równocześnie żądał wytoczenia śledztwa 
i zbadania, jak można było w klubie parkowym do 
ostatnich czasów utrzymywać szulernię, skoro jeszcze 
21 maja br. wydało ministerstwo rozporządzenie, 
podług którego dalsze utrzymywanie szulerni zabro- 
nionem Zostało dyrekcyi klubu parkowego w Bar- 
dyjowie. Szulernia wraz z lokalem klubu parkowego 
zostały natychmiast zamknięte. 


$ Podróż szacha perskiego. Z Berlina do- 
noszą: Odwiedziny szacha perskiego na dworze ho- 
lenderskim nie dojdą do skutku. Królowa Wilhelmi- 
na zaprosiła go wprawdzie swego czasu i zaprosiny 
zostały przyjęte, lecz przedłużony pobyt szacha w 
Vichy opóźnił wizytę, a ponieważ królowa nie chce 
sobie przeszkadzać w swoich własnych planach po- 
dróży, przeto „odprosiła* obecnie „króla królów“. 


$ Katastrofa kolejowa. Ze Spremberg (mia- 
sto powiatowe nad Sprewą na linii pruskich kolei 
państwowych Berlin-Zgorliczany) telegrafnją: Po- 
spieszny pociąg, który wczoraj o 540 po południu 
opuścił tutejszą stacyę, zderzył się o 20 minut dro- 
gi od Spremberg w pełnym biegu z nadzwyczajnym 
puciągiem, nadjeźdżającym ze Zgorzelie, Obie loko- 
motywy są zdrusgotane. Obydwa wagony berlińskie=- 
go pociągu wbiły się najzupełniej jeden w drugi, 
wszyscy podróżai są albo cięśko ranni albo zabici, 
Do godz. 10 wieczór wydobyto 7 trupów. Liczba 
zabitych dotąd nie jest ustalona, dojdzie jednak z 
pewnością Go 20. 

Ze Zgorliczan telegrafuią: Wysłano stąd po- 
spieszny pociąg ratunkowy z lekarzami, ślusarzami i 
robotnikami na miejsce katastrofy pod Spremberg. 
Spiętrzone wozy pociągu pospiesznego, strzępy wo- 
zów pomięszane z trupami ludzkimi i ciężko ranny- 
mi, jęczącymi podróżnymi, czynią przerażające wra- 
żenie. O ile na razie można było stwierdzić, zdaje 
się przyczyną zderzenia było niedokładne porozumie- 
nie się telegraficzne między stacyami sąsiedniemi co 
do wyjazdu nadzwyczajnego pociągu osobowego, na- 
przeciw pociągowi pospiesznemu. 

Po południu telegrafuja ze Spremberg: Pod- 
czas zderzenia pociągów wykoleiły się i uległy 
zdruzgotaniu dwie lokomotywy, 4 wagony pakunko- 
we i 6 osobowych, 15 do 20 osób utraciło życie, a 
5 jest ciężko rannych. 


$ W sprawie podróży poślabnych. Pewien 
paryski dziennik odniósł się do swych czytelniczek 
z prośbą o wyrażenie zapatrywania, czy są za podró» 
żami poślubnemi, czy też przeciw nim. W jednym 
z ostatnich numerów stwierdza redakcya, że przy 
odpowiedziach na jej zapytanie w ciągu ostatnich 
dwu lat nigdy nie było takiej zgodności zapatrywań, 
jak tym razem. Wszystkie kobiety, które nadesłały 
odpowiedź, oświadczyły się bez wyjątkn przeciw po- 
dróży poślubnej. Szkoda tylko, że do tego przekona- 
nia dochodzą wówczas, gdy podróż tę jnź odbyły. 
Gdyby zaś tak przeprowadzono głosowanie z pannami 
dla przekonania się, czy są za, czy przeciw podró- 
żom poślubnym — oświadczyłyby się bezwątpienia 
z taką samą jednomyślnością za podróżą. 


$ Szekspir na wagę złota. Do Daily Mail 
donoszą, że w Glasgowie pewien bogacz nabył od 
antykwarza amerykańskiego cztery tomy in folio 
dzieł Szekspira za cenę 10.000 ft. st., tj. 250,000 
koron! Jestto jedno z najstarszych wydań, zachowa- 
ne w doskonałym stanie. Cena, o której mowa, jest 
najwyższą, jaką dotąd osiągnęła najrzadsza ©dycya 
ntworów wielkiego Willy'a. 


$ Futra w roku bieżącym, Na międzynaro= 
dowym rynku futrzanym w Lipsku, na tegoroczny 
sezon zimowy ustalono modę, mającą ścisły związek 
z wydarzeniami na Dalekim Wschodzie. Transporty 
futer sobolowych zwykle nadchodzą do Lipska naj- 
liczniej, popielicowych zaś wyłącznie z Syberyi. Pod- 
ozas ostatniego jarmarku dostawy tych futer chybiły 
z powodu powołania znacznej liczby myśli- 
wych syberyjskich do armii czynnej. Brak soboli 
jednej oraz chęć podwyższenia wartości popielic z 
drugiej strony matadorom handlu futrzanego podsu- 
nął myśl wytworzenia mody popielic ufarbowanych 
na sobole. Akoyą tą zajęły się wszystkie farbiernie 
specyalne w Niemczech, Francyi i Anglii. Imitacye 
soboli tym sposobem w zbliżającym się sezonie zi- 
mowym mają być najmodniejsze. 


Zmarli. 

Dr. Zygmunt Roman Dłngosz, lekarz o- 
kręgowy w Kozłowie, umarł na tyfus plamisty, któ- 
rego się nabawił, spełniając ciężkie obowiązki swe- 
go zawodu. Liczył lat zaledwie 36. 


Z całego światła. 


Nowy Jork 8 sierpnia. W kilku wielkich 
miastach odkryto znowu ogromne skandale kor 
rupcyjne. W Milwaukee pociągnięto do odpowie- 
dzialności 38 osób, niemal wyłącznie naj wybitn'ej- 
szych obywateli miasta ; najbardziej skompromi- 
towanym jest jeden Niemiec, milioner. W Pater- 
son uciekł burmistrz, ponieważ wyszło na jaw 
mnóstwo jego oszustw. 

Swinemiłnde 8 sierpnia. Żandarmerya are- 
sztowała pana w ubraniu cywilnem, zdejmujące- 


go fotograficzne zdjęcia z latarni morskiej i są- 
siedniego bastyonu fortecznego. Odprowadzono go 
do komendanta fortecy, który w aresztowanym 
natychmiast poznał księcia Fryderyka Henryka, 
nastarszego syna księcia Albrechta pruskiego, 
Naturalnie księcia natychmiast uwolniono. 

Lewocza (w komitacie spiskim) 8 sierpnia. 
Rozległe lasy pomiędzy Szepes-Olaszi a Szlovinką 
palą się od trzech dni. Musiano zniewolić mie- 
szkańców okolicznych miejscowości do gaszenia 
pożaru, gdyż obawiano się, aby pożar nie prze- 
niósł się na sąsiednie lasy skarbowe koło Nagy 
Folkmar. Wysłano wojsko, które ma za pomocą 
wyrębów przerwać szerzenie się pożogi. Do wczo- 
raj spłonęło już przeszło 1000 morgów lasu, 

Szepeswaralji 8 sierpnia. Wybuch? tu po- 
nownie pożar i obrócił w perzynę 39 domów 
mieszkalnych i 11 stodół. 

Pięeiokościoły 8 sierpnia. W miejscowo- 
ści Old koło Siklos zniszczył pożar 5 domów i 
16 stodół. W płomieniach zginęła pewna ko- 
bieta. 


Gam powietrza. Sprawozdanie centralnej sta- 
oyi meteorologicznej we Wiedniu i austryackich kolei 
państwowych. Dnia 7 sierpnia 1905 r. o godzinie 7 
rano. Czerniowce 286, Tarnopol ——, Lwów +4221. 
Bkole +-—— Przemyśl —.— Jarosław 4-240. Tarnów 
——.Nowy Zagórz -|—— Kraków --21-6. Praga +4-15'1 
Wiedeń+-16'8. Semmering 4-—'— Budapeszt +4-19'1. Lschl 
+180 Riva <+--—— Tryest +4-19'8 Celsyusza. 


Ruch artystyczno-lfgracki. 


Komedyopisarki. W nadchodzącym sezonie 
teatralnym paryskim wystąpi ze sztukami swemi tyle 
autorek-kobiet, jak jeszcze nigdy; o laury sceniczne 
ubiegać się będą przeważnie damy z arystokracji. 
W teatrze „Moliére“ zapowiadają komedyę „Konkn- 
rentka*, żony jednego z deputowanych, kryjącej Się 
pod pseudonimem Jana Roy. Tu również wystawio 
na będzie krotochwila znanej autorki (łeorge Mal- 
dogne. Baronowa de Roye napisała wesołą farsą dla 
jednego z teatrów bnalwarowych. Baronowa de Zuy- 
len de Uyeveet, której sztuka „Przerwana maskara- 
da“ w ubiegłym sezonie wystawiona była w Grand 
Guignol, ukończyła dwa nowe dramaty. W teatrze, 
w Béziers, pod gołem niebem, tego leta jeszcze, n- 
każe się opera z tekstem p. Jane Deeniafoy, do mu- 
zyki Saint-Sadnsa. Charakterystyczne jest, iż wszyst- 
kie prawie powyższe sztuki noszą piętno antyfemi- 
nistyczne. 


+ 


Krytyka i teatr. 
It. 


Po niendałym debiucie krytyka-studenta posta- 
nowiłem, pracując na polu nauki prawa, nie opusz- 
czać sposobności poznania stosunków teatralnych, a 
przedewszystkiem arkanów krytyki, w przypuszcze- 
niu, że w przyszłości uda mi się rozwinąć skrzydła 
do lotu i bujać w sferze teatralnej, bujać z zupełną 
swobodą i pewnością siebie. 

Niestety mijał dzień po dniu, mijały miesiące 
i lata, a nieudały debiut nie pozwolił mi na rzuce- 
nie się w wir walki ze sztnką, artystami i dyrekcyą 
teatru, Czułem, że codzienne uczęszczanie do teatru 
przez dziesięć lat z górą nie dało mi jeszcze pe- 
wności, że będę mógł swą krytyką uczyć artystów, 
przekonywać publiczność i dawać wskazówki dy- 
rekcyi; na to potrzebą być wyjątkowych zdolności 
dziennikarzem, trzeba być niezwykłym znawcą lite- 
ratury i sztuki, a co najważniejsze, trzeba myśleć o 
wsuystkiym, leag nigdy o sobie. 

Po latach kilkunastu pisywałem wprawdzie 
niejednokrotnie recenzye, lecz był to tylko przelotny 
kaprys, było to tylko chwilowe zadosyćuczynienie 
dawnym aspiracyom. Starałem się jednakże o pozna- 
nie wszystkich tajemnie krytyki, stosunku tejże do 
artystów, dyrekcyi teatru i publiczności, a co naj- 
ważniejszem, chciałem przyjść do niezbitych i pe- 
wnych wniosków, o ile krytyka wpływa na powo- 
dzenie sztuki, grę artystów i ich kształcenie się. 

Chcąc chociażby w małej cząsteczce dać do- 
kładny obraz powyższego, muszę przejść fazy życia 
przeciętnego krytyka, podzielić krytyków na katego- 
rye, a czytelnicy, zreasumowawszy poglądy, może bę- 
dą mogli wyrobić sobie pojęcie, jaką krytyka być 
powinna, jaką była i jaką jest. 

Więc przedewszystkiem kategorye: 1. krytyk- 
student, 2. krytyk-reporter, 3. krytyk: amator, 4. kry- 
tyk-literat, 5. krytyk.aktor, 6. krytyk-dramaturg, 7. 
krytyk-dziennikarz, 8. krytyk-profesor, 9. krytyk- 
dyrektor teatru, 10. krytyk dziedziczny i wreszcie 
11. krytyk bez nomenklatury. 

Przedewszystkiem zastrzedz się muszę jak naj- 
nroczyściej, że Żadnych jednostek znanych czytelni- 
kom lub nieznanych poruszać nie będę, że wyczyty- 
wanie tych lub owych nazwisk pod literami X-ów i 
Y-ów nie będzie prawdziwem. Znam wielu krytyków, 
bardzo poważanych i o wybitnych zdolnościach, oddaję 
im należny hołd, gnę przed nimi moje skromne du- 
świadczenie ex-=krytyka-studenta, słabych zdolności 
krytyka-dziennikarza i emerytowanego kierownika 
teatru i rozpoczynam mój wywód z całym spokojem 
snmienia, że on nie usposobi źle ku mnie tych, któ- 
rzy, pisząc recenzye, mają równe memu spokojne su- 
mienie, iż spełniali i spełniają swe zadanie bez 
krzywdy dla drugich, że sztuka na tem zyskała i 
że artyści odozuwają wdzięczność za czynienie im u- 
wagi i dzięki tym uwagom wykorzenili błędy bez- 
wiednie nabyte. 

Pisząc niniejsze, doświadczeniem dwudziestole- 
tniem nabyte spostrzeżenia, nie chcę być krytykiem 
krytyków, pragnę tylko dać jasny vbruz złego i do- 


MARCELI PREVOST. 


Księżna z €rmingen 


Romans. 


(Ciąg dalszy.) 

Księżna przeżywała ciężkie dnie w ciągłej 
obawie, że jej syn odrazu zburzy to, co ona 
przez całe życie budowała. Doznała dopiero pew- 
nej ulgi, gdy się od swoich starych przyjaciół 
dowiedziała, że Krzysztof nawiązał bliższą zna- 
jomość z hrabiną de Głuivre. Wprawdzie Magdalena 
de Buret-Rancy, która w swoim trzydziestym 
roku Życia została wdową po hrabiu de Guivre, 
miała sławę kobiety lekkiej, to jednak była ona 
swoją własną panią, bardzo zamożną, z dobrej 
rodziny i księżna wiedziała, że ochroni jej syna 
właśnie od tego, czego się najbardziej obawiała, 
od stosunków z awanturnicami. 

I rzeczywiście zdawało się, że Krzysztof u- 
spokoił się, jego sposób obejścia stał się łagodniej- 
szym i wytworniejszym. Hrabina de Guivre umiała 
jego zbytek sił skierować ku sportom i przyjem- 
nościom wielkiego świata. 

Księżna Karolina Wilhelmina odetchnęła 
uspokojona. Towarzystwo domyśliło się łatwo 
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brego, które stwarzają, pragnę porozmawiać z tymi, | cierpią najdotkliwiej w następstwie niepokojów, sze- 


dla których mam niejednokrotnie słowa uwielbienia i 
..obnrzenia, pragnę polemiki spokojnej i uczciwej, a 
umie ona niejedno złe naprawić, niepowołanym uła- 
twić złamanie pióra, a artystom i dramaturgom o0- 
trzymać choć częściowe zadosyćuczynienie. 

A więc w imię słnszności przystępuję ad rem. 


Krytyka-studenta przedstawiłem we własnej o- 
sobie w pierwszej części mego „zbioru“, Doświadczye 
łem wartości takiej krytyki na własnej skórze; opo- 
wiadanie było na prawdziwych oparte faktach. 
Przejdźmy więc nad tą kategoryą do porządku dzien- 
nego. 

W jakież ramy mam ująć Kkrytyka-reportera ? 
Ramy to nie zbyt ciasne, możnaby też tomy łatwo 
spisywać o tem, co może i czego nie może zdziałać 
przeciętny reporter. — Przedewszystkiem trzeba być 
uczciwym reporterem, ażeby swoją krytyką nie czynić 
szkód nieraz nieobliczalnych, trzeba pisać reklamy 
czy to o sztuce, czy też o artystach czysto przedmio- 
towe, gdyż wszelkie wgłębianie się reporteryi w ar- 
karna krytyki wywołnją częstokroć niesmak, osłabiają 
wartość sztuk i artystów i bndzą brak zaufania. 

Byłem raz świadkiem takiej rozmowy reportera 
jednego z bardzo poczytnych pism. 

— Więc jutro premiera? — pyta p. reporter X. 

— Tak panie — odpowiada artysta, grający 
jedną z głównych ról w sztuce. 

— To będzie skandal. 

— Dlaczego ? 

— Pan nie wiesz, grasz pan przecież w tej 
sztuce — czytałam ją, tendencya żadna, akcya żadna, 
brak hnmoru... 

— I cóż więcej? 

— Czyż to nie dosyć? 

— Powiadasz pan, że sztuka padnie, ja zaś 
jestem przeciwnego zdania. 

— Pan możesz być tego zdania, nawet krytyka 
może przychylnie napisać, lecz ja, panie, wzmianka- 
mi zabiję sztukę, napiszę zaraz po drugiem przedsta- 
wieniu, że teatr świecił pustkami. Pan wiesz, że 
publiczność lubi chodzić do teatru, gdy widownia 
jest zapełnioną,.... 

Na tem rozmowę przerwano. 

Artysta zaklął. 

— Psiakrew — i ucz się tu roli 20-arkuszo- 
wej na jedno lub dwa przedstawienia ! 

Co powodowało owym reporterem, że taki wy- 
dawał przedsąd o tej sztuce, nie wiem, lecz że dla 
sztuki i artystów nie było to dobrem i dobrem być 
nie może, kaźdy przyzna, jeżeli się dowie, że na 
trzeci dzień ukazała się wzmianka tej treści: 

„Drugie przedstawienie sztuki X. nie wypełniło 

ani do połowy widowni (teatr był prawie pełny) — 
artyści grali bez przekonania, autora wywołano 
jeden raz, by mu wręczyć wieniec laurowy od 
kolegów“. 

W ślad za tą notatką ukazała się w następnym 
dniu znowu taka: 

„W teatrze panowały przerażające pustki. (Te- 

atr był w połowie zapełniony). 

e podobne wzmianki krytyków-reporterów w 
wielkich miastach są niezwykle szkodliwe, każdy 
przyznać musi, publiczność bowiem nie ma takiej 
sposobności stykania się z tymi, którzy byli na 
przedstawieniu i mogliby zadać kłam temu, co pisa- 
no, a są nawet tacy (i to z 60%), którzy, obszer- 


nych krytyk nie czytują, Im wystarczy krótka 
wzmianka | 
Są między reporterami uczciwie myślący i 


piszący, lecz niestety są tacy także, którzy mając 
„nocne* pióro do dyspozycyi, nie czując ołówka czy 
też pióra redaktora nad sobą, chcą obalać krytykę. 
Najlepszą dla tego rodzaju Krytyków byłaby 
nazwa „szkodnik“, najpewniejszą zaś trucieną na 
takich szkodników, to baczna uwaga redaktorów a 
tem samem ograniczenie wolności pióra ! 
Ludwik Heller. 


Z WARSZAWY. 


(Pocztą) 


— Dnia 5 bm., jak donoszą do Czasu, areszto- 
wano w jednym z domów przy ul. Grzybowskiej 
kilku głównych przywódców żydowskiego „Bundn*. 
Ujęcie to pozostaje w związku z aresztowaniami, do- 
konanemi w Nowomińsku, gdzie w zeszłym tygodniu 
odbył się wiec socyalistów. Aresztowani tam uczest- 
nicy zebrania wydali podobno swych przywódców. 
Prawdopodobnie w następstwie tych aresztowań osłabła 
od pewnego czasn dość znacznie akcya i agitacya 
tego najruchliwszego wśród tutejszych związków 
socyalistycznych. Nie należy jednakże przypuszczać, 
że złamano tę organizacyę. Jestto co najwyżej chwi- 
lowe tylko jej ubezwładnienie. Przedewszystkiem bo- 
wiem wśród nadzwyczaj licznej, a przytem na ogół 
bardzo ubogiej ludności żydowskiej socyalizm silne 
zapuścił korzenie. Tem się też tłómaczy, że Żydzi rej 
wodzą nietylko w swoim „Bundzie*, ale we wszyst- 
kich innych tutejszych organizacyach socyalistycznych. 
Przytem zmienił się pod wpływem powszechnego 
wrzenia do niepoznania żydowski charakter narodowy, 
czy rasowy, Tak potulni do niedawna jeszcze i 
trwożliwi żydzi, dzisiaj uciekają się do rewolwerów 
i nożów tak samo chętnie, jak „chrześcijańscy“ ich 
towarzysze, a przewyższają tych ostatnich zapalczy- 
wością. Nie ulega też kwestyi, że pod wpływem 
ostatnich wypadków wytwarzu się między robotni- 
kami żydowskimi a tą częścią polskiej ludności ro- 
botniczej, która należy do organizacyj socyalistycz- 
nych, pewne poczucie solidarności, tłumiące dość silne 
dawniej wśród tej ludności zapędy antysemickie, a 
zwracające się swem ostrzem przeciwko innym 
warstwom społecznym. Naodwrót znów wzrasta z na- 
tury rzeczy antysemityzm w tych warstwach, które 


prawdy i patrzało na zakochaną parę ze zwykłą 
ciekawością, trochę bawiąc się nią, trochę jej 
zazdroszcząc. Oboje zachowywali się zupełnie po- 
prawnie. Pani de Guivre bywała wiele w towa 
rzystwie, które z powodu jej pochodzenia, jej 
piękności, jej wytworności widziało ją chętnie i 
patrzyło przez palce na jej romans z imponują- 
cym siłą księciem z Ermingen. Wszyscy też prze- 
powiadali, że chociaż jest od niego starszą od 
lat cztery, wkrótce pójdzie z nim do ołtarza. 

Ale mijały tygodnie, miesiące, minęło dwa 
lata a Magdalena nie była jeszcze księżną, cho 
ciaż stosunek utrzymywany był stale. Swiat, któ- 
ry zawsze szuka przyczyny wszystkiego, opowia- 
dał, że księżna Karolina Wilhelmina nie dozwala 
na małżeństwo z tą kobietą. 

Istotnie też księżna była zdania, że stosu- 
nek ten za długo się przeciąga i byłaby rada, 
aby syn przez małżeństwo z niego się . uwolnił. 
Nie myślała jednak o tem, że Krzysztof wyrćsł 
już z pod jej wpływu a nie wiedziała także, że 
Magdalena de Guivre wcale nie ma zamiaru za- 
ślubiać jej syna. 

Tajemnego dramatu, który między zakocha- 
nymi się rozgrywał, nikt nie przeczuwał. Zasa- 
Gzał się on na tem, Że gdy z jednej strony zmy- 
słowość ich skuwała razem, z drugiej były mo- 
menty, w których z nienawiścią spoglądali sobie 
w oczy. 

Magdalena de Guivre pełna była erotyzmu 
tak silnego, jaki u kobiet współczesnego towa- 


| 
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Telegramy i telefonematy. 


Z Watykanu. 

Rzym 8 sierpnia. „Osservatore Roma- 
no* ogłasza pismo Ojca św. do kierowni- 
ków katolickiej akcyi społecznej we Wło- 
szech. W piśmie tem wyraża papież ubo 
lewanie z tego powodu, że jego poprze- 
dnią encyklikę, dotyczącą uchylenia „non 
expedit“, fałszywie interpretowano. Publi- 
czną opinię wprowadzono w błąd, przypi- 
sując słowom Ojca św. wprost przeciwne 
znaczenie, aniżeli one w rzeczywistości 
miały. Przyzwalając na konieczne wyjątki 
w szczególnych wypadkach, nie chciał Oj- 
ciec św. ani porzucić przesławnych tra- 
dycyj przeszłości ani też zrzec się praw, 
kościołowi się należących i żądań Stolicy 
apostolskiej. Ojciec św. cieszy się z tego, 
że katolicy wzięli sobie do serca jego rady 
w Sprawie Organizacyi socyalnej akeyi i 
napomina ich, aby dalej pracowali około 
tego dzieła. 


Z Węgier. 

Budapeszt 8 sierpnia. Magyar Szoe donosi 
że cesarz pozwolił, aby rząd przedłożył węgier- 
skiej izbie posłów projekt ustawy o powszechnem 
prawie wyborczem. 

„ Wiedeń 8 sierpnia. Wiener Allgemeine Ztg 
dowiaduje się, że miarodajne polityczne roła na 
Węgrzech rozważają plan, ażeby z początkiem r, 
1906 rozwiązać izbę, przedsięwziąć na podstawie 
nowego, rozszerzonego prawa wyborczego nowe 
wybory, 
tuacyę. 


Lipto-Szent-Miklos 8 sierpnia. Wczoraj 
odbył się ściślejszy wybór do węgierskiej izby 
poselskiej pomiędzy ministrem sprawiedliwości 
Lanyim a słowackim narodowcem Stodołą. Zwy- 
ciężył Lanyi, który otrzymał 1578 głosów. Stodola 
miał 1545 głosów. 


a przez to stworzyć całkiem nową sy- 


Bomby w Budapeszcie. 

Badapeszt 8 sierpnia Pester Lloyd donosi: 
W sobotę w nocy rzucono ponad żelazne szta- 
cheiy w fabryce „Danubius“ na Nowem Mieście 
(Neupest) bombę. Wskutek wybuchu wyleciały 
wszystkie szyby we fabryce. 

Podobny zamach wykonano wczoraj w no- 
cy W fabryce wyrobów ze skóry braci Mauth- 
nerów. 


. „Co do sprawców zamachów nie ma naj- 
mniejszych poszlak. 


Francuska eskadra w Anglii. 

Portsmouth (W Anglii) 8 sierpnia. Wczo- 
raj przybyła tu francuska eskadra, złożona z 18 
wojennych okrętów. Przyjęcie francuskich gości 
było bardzo owacyjne. 

Wieczór wydał król Edward w Cowes obiad 
na cześć francuskich oficerów. W obiedzie wzięła 
udział królowa i członkowie królewskiej ro- 
dziny. 

Król Edward wygłosił toast, wspomniał o 
gorącem przyjęciu, jakiego doznała angielska flo- 
ta w Brest i wyraził nadzieję, źe odwiedziny 
francuskiej eskadry wzmocnią przyjaźń między 
obu państwami, a serdeczne porozumienie obu 
mocarstw będzie podporą pokoju, — że istniejące 
dobre stosunki będą nadal trwały i jeszcze się 
wzmocnią. W końcu wniósł król zdrowie prezy- 
T Loubeta i pił na pomyślność francuskiej 

oty. 

Francuski ambasador Cambon w odpowie- 
dzi podniósł, że porozumienie i serdeczne sto- 
sunki między obu krajami są przeważnie zasługą 
króla Edwarda. 

Przemawiał w końcu francuski admirał Cail- 
lard, który wskazał na to, że wzajemne odwie- 
dziny przyczynią się znacznie do zacieśnienia 
węzłów, łączących oba narody. 

h Paryż 8 sierpnia. Francuska prasa, omawia- 
jąc wizytę francuskiej floty w Anglii podnosi po- 
kojowy charakter tej wizyty. 


Ischl 8 sierpnia. Prezes gabinetu br. Gautsch 
był wczoraj przed południem u cesarza na po- 
słuchaniu. 

Ischl 8 sierpnia. Po posłuchaniu u cesarza 
uczestniczył wczoraj prezydent ministrów br. 
Gautsch w obiedzie familijnym u dworu. Nastę- 
pnie przyjmował w hotelu odwiedziny, wieczór 
odjechał z powrotem do Wiednia 


Poznnń 8 sierpnia. Przybył tu dziś rano 
cesarz Wilhelm i pojechal samochodem na pole 
ćwiczeń wojskowych. 


Paryż 8 sierpnia. Minister sprawiedliwości 


czenie rządu w sprawie Jallusota. Deputowany | Ale i w naszym klimacie trzeba się w czasie 
Rouanet ogłosił przeciw Jallusotowi oskarżenie, kanikuły mieć na baczności. Picie w wielkiej ilości 
zarzucając mu, że krótko przed  wstrzymaniem bardzo zimnej wody, może wywołać przeziębienie, 
wypłat i ogłoszeniem konkursu wypłacił swoim | zapalenie płuc lub katar kiszek. Zimny wiatr może 
krewnym i przyjaciołom znaczne kwoty, docho- |u spoconego spowodować cierpienia reumatyczne, 
dzące do kilkuset tysięcy franków. Rouanet do- | Przedewszystkiem należy chronić od chłodnego prze- 


rzonych przeważnie przez żydów, pozostających podług 
dość rozpowszechnionego mniemania na nsługach 
zagranicy. 

O m j 


patruje się w tem dostatecznej podstawy do! 
karno-sądowego ścigania Jallusota. | 
Paryż 8 sierpnia. Według Petit Journalu! 
nieuzasadnioną jest popłoska, rozpuszczona przez | 
pisma berlińskie, jakoby Francya życzyła sobie 
sprowadzić do kraju zwłoki jeńców wojennych 
zmarłych w Niemczech w 1870 i 1871 roku. 


Z Rosyi. 
(Tel. Gaz. Nar.) 
Ruch konstytucyjny. 


Petersburg 8 sierpnia. Rada państwa ukoń- 
czyć ma swe obrady nad projektem Bułygina w 
piątek i zaraz potem spodziewane jest ogłosze- 
nie manifestu o powołaniu przedstawicielstwa. 

Wybory do pierwszej dumy państwowej 
odbędą się prawdopodobnie już we wrześniu. | 

Zwołany na 24 sierpnia ponowny kongres 
ziemstw ma zorganizować centralny komitet wy- 
borczy. 

W kołach ministeryalnych mówią, że zaraz 
po manifeście konstytucyjnym car zamianuje kan- 
clerza państwa, a będzie nim albo ks. Świato- 
pełk-Mirski, albo Szypow. 


Z Finlandyfi. 


Helsingfors 8 sierpnia. Wczoraj po połu- | 
dniu zebrało się na placu senatorskim 20.000 
robotników i ludzi klas wykształconych em | 
wspólnej demonstracyi przeciw oddaniu przestępstw | 
politycznych sądom wojennym. Z sześciu trybun 
wygłoszono przemowy po szwedzku i po fińsku, 
wymierzone przeciw zasądzeniu robotnika Proko- 
pa za zabicie pułkownika Żandarmeryi w Wy- 
borgu, dalej przeciw zastępcy gubernatora Rein- 
botowi, policmajstrowi Androsowowi i komisa- 
rzowi Pawłuckiemu. Zgromadzenie uchwaliło re-, 
zolucyę, domagającą się natychmiastowego are- 
sztowania Androsowa i Pawłuckiego za to, że , 
przy współudziale gubernatora Reinbota mieli 
dnia 24 stycznia wywołać rozruchy; dalej | 
rezolucya domaga się dymisyi wszystkich wyż- 
szych urzędników, którzy zaniechali wykonania 
wyroku  helnsingforskiego sądu radzieckiego, 
stanawiającego natychmiastowe aresztowanie An- 
drosowowa i Pawłuckiego. Dalej postawiono e- 
nergtczne żądanie natychmiastowego usunięcia ro- 
syjskiej źandarmeryi w Finlandyi, zniesienia dy- 
ktatury, wprowadzonej onego czasu, zniesienia 
cenzury, przywrócenia dawnej swobody paszpor- 
towej. Na koniec, ponieważ tymczasowy sejm 
okazał się bezsilnym, ma być zwołany sejm nad- 
zwyczajny, który ma rozpatrzyć wprowadzenie 
powszechnego prawa wyborczego, jako jedynego 
środka mogącego zapewnić obywatelom ich pra- 
wa. Po uchwaleniu rezolucyi demonstranci roze- 
szli się spokojnie. Policya nie wkraczała, a jedy- 
nie przypatrywała się demonstracji. 


Wojna. 


Tolegramy „Gazety Narodowej*, 
Pod Kirynem. 


Petersburg 8 sierpnia. Generał Liniewicz 
telegrafuje 4 sierpnia. W okolicy Hailungszanu 
zbliżył się dnia 2 bm. rosyjski oddział do wsi 
Nanszanszense i do 5 wiorst na północ od niej 
położonej drugiej wsi Suisuluszuan. Gdy oddział 
pojawił się w pobliżu obu wsi, japońskie prze- 
dnie straże przywitały go ogniem. Około 1 z po- 
łudnia cofnął się jednak nieprzyjaciel na wyży- 
ny. Rosyanie zmusili go do opuszczenia fronto- | 
wego stanowiska i do cofnięcia się na położone 
w tyle, silnie obwarowane pozycye D. 3 b. m. 
prowadzili Rosyanie dalej akcyę zaczepną. Arty- 
lerya nasza udaremniła próbę Japończyków obej- 
ścia lewego rosyjskiego skrzydła. 

Dopiąwszy celu, cofnął się rosyjski oddział 
bez strat. Z kolei nieprzyjaciel rozpoczął kroki 
zaczepne, ale powstrzymany gwałtownym, ogniem 
cofnął się spiesznie. 

Dnia 2 bm. zbliżył się inny rosyjski od- 
dział do wsi Langunszense, 18 wiorst na połu- 
dnie od Taugu i wypędził Japończyków z ich 
stanowisk. 


Rokowania pokojowe. 
Portsmonth (w Ameryce) 8 sierpnia. Witte 
przybył tu wczoraj z Bostonu. 


Rozmaitości. 


Q Przeziębienie się w lecie. Uważać to mo- 
żna niemal za paradoks, iż w obecnej porze upałów 
podzwrotnikowych przeziębienia nie są wykluczone. 
A jednak ta choroba wydarza się teraz zarówno u 
nas, jak i na wybrzeżach morza Czerwonego, gdzie, 
jak wiadomo, klimat jest najgorętszy na całej kuli 
ziemskiej. W czasie podróży po morzu temperatura 
oziębia się zazwyczaj po zachodzie słońca., Chłodny 
wietrzyk przynosi nlgę i pokrzepienie. Kto jednak 
zbytnio wystawia się na działanie wiatrn, może się 
bardzo łatwo przeziębić i narazić na katar kiszek, 
Dlatego doświadczony podróżny pozbywa się wpraw- 


Chaumier przerwał urlop i przybył do Paryża, | dzie wtedy części garderoby, lecz żołądek osłania 
aby wyjaśnić kwestyę, czy konieczne jest wkro- | starannie opaską wełnianą. 


rzystwa prawie się nie trafia. Grały bowiem u 
niej większą rolę nerwy, aniżeli zmysły. Jej matka 
umarła wcześnie, a jej ojciec, markiz de Buret- 
Rancy, nie wiele się o nią troszczył, goniąc za 
własnemi przyjemnościami. Przeżyła swoją mło- 
dość jak chłopiec, o którego zmysły i nerwy 
nikt się nie kłopocze. Na szczęście wyszła bar- 
dzo wcześnie za mąż i z miłości. Ale tej miłości 
i wierności dochowywała swemu mężowi przez 
czas dziewięcioletniego małżeństwa tyle, ile on jej 
dochowywał. Był on wprawdzie w niej zakocha- 
ny, śle lubił życie i użycie i wreszcie umarł 
skutkiem wycieńczęnia. Magdalena używała swej 
wolności w miarę i strzegła pozorów. 

Gdy poznała Ermingena, liczyła lat trzy- 
dzieści. Był on typem silnego, zdrowego mężczyzny 
i nie nie wiedział o intrygach wielkiego świata. 
A dla niej, która już była niemi znużona, jego 
niedoświadczenie miało tyle uroku, ile jego siła. 


wał w niej fałsz i zdolność udawania. Te uczu- 
cia doprowadzały go do uniesień, a w chwilach 
zazdrości świadomość własnej bezsilności pchała 
go do chwycenia się siły fizycznej. Wiedział, że 
nigdy jej nie przychwyci a co najwyżej ona wy- 
śmieje jego podejrzenia. Bojąc się zaś zerwania, 
powstrzymywał się w gwałcie i groził nim tylko. 
Pragnął, aby Magdalena przynajmniej eo do tego 
nie miała wątpliwości, że zabije ją w razie przy- 
chwycenia jej na zdradzie. Był więc ustawicznie 
na czatach, co znowu ją drażniło i ostatecznie 
wyrodziła się między nimi głucha nieprzyjaźń, 
qdochodząca aż do nienawiści. Mimo to zmysły 
łączyły ich ciągle. 

Taki stosunek trwał cztery lata i wreszcie 
zdawało się Magdalenie. że nadarza się możli- 
wość jego rozwiązania. Stara księżna napierała 
coraz silniej na syna, aby się ożenił i groziła mu 
zamknięciem wszelkich subsydyów, jeżeli jej nie 


Potrafiła go nie tylko podbić, ale i poskromić ijusłucha. Magdalena była doskonałą dyplomatką i 
z dzikiego gwałtownika, którego ani szkoła, ani chociaż nie znała księżnej osobiście, potrafiła 
wojsko w cuglach utrzymać nie potrafiło, zrobiła | przez pośredników suggerować jej pewną ideę. 


gładkiego salonowca. 

Ale nie zmienia się swej duszy, podobnie 
jak nie zmienia się kołoru oczu. Krzysztof dał 
się wprawdzie wziąć na łańcuch, lecz był jak 
owe półdzikie psy, które pozornie ulegają swemu 
panu, ale każdej chwili gotowe są rozszarpać go 
na sztuki, gdyby on pogłaskał inne zwierzę. 
Chciał mieć Magdalenę tylko dla siebie i na 
zawsze. Instynktownie nie dowierzał jej, przeczu- 


| Chodziło o jej daleką kuzynkę, córkę pana de 
 Cudere, który był szefem południowo-wschodnie- 
go banku w Bordeaux, kwitnącej i potężnej in- 
stytucyi finansowej z legitymistycznemi tenden- 
cyami. Pan de Cudere marzył o związku z jakimś 
książęcym domem. i dawał córce prawdziwie 
książęcy posag, bo 300.000 franków rocznej ren- 
ty. Szlachectwo Cuderów nie było zupełnie pe- 
wne, ale on sam był człowielkiem dobrze ułożo- 


wiewu okolice żołądka. Szczególniej trzeba uważać 
na małe dzieci i niemowlęta. Na przeziębienie na- 
rażone są też osoby, które sypiają przy otwartych 
oknach, nie nakrywając się przytem. Przeciag lub 
wiatr chłodny, a czasem nagła bnrza mega mieć dla 
spiącego fatalne następstwa. Na wycieczki zamiej- 
skie, do ogrodów należy zabierać zarzutki, gdyż przy 
nagłej zmianie ciepłoty nie trndno o chorobę. Także 
bardzo zimna kąpiel w czasie upałów może zaszko- 
dzić organizmowi; nagła utrata ciepłoty wywołuje 
zaburzenia i powoduje często przeziębienia. Dobrze 
jest kapać się często, ale krótko i w wodzie o śre- 
dniej temperatnrze. 


To è owo. 


Hr. F., poufały Talleyranda, znany ze swoich 
czułych stosunków z damami, zupełnie jnź był łysy, 
kiedy jeszcze jego miłośnemi przygodami się zaba- 
wiano. Razu pewnego przyszedł do Talleyranda i 
rzekł: 

— W nadzwyczajnym jestem kłopocie, albo= 
wiem nie wiem, jaki prezent mam dać na Nowy rok 
pani N.; chciałbym znaleźć coś drogiego, coś bardzo 
rzadkiego... 

— Coś bardzo rzadkiego? — pochwycił Talley- 
rand. — Wiesz co, mon ami, daruj jej kilka twoich 
włosów. 


Dział ekonomiczny 


8 Nowe tow. górnicze i przemysłowe w 
Gałicyi. Ministerstwo spraw wewnętrznych w poro- 
zumieniu z ministerstwem rolnictwa pozwoliło belgij- 
skiemu towarzystwo akcyjnemu: „Société anonyme 
minićre et industrielle“ w Verviers na wykonywanie 
przemysłu, prowadzenie interesów, wydobywanie i 
przerabianie węgla i pokrewnych kcpalin w Austryi. 
Siedzibą reprezentacyi towarzystwa jest Kraków. 


Z rynków towarowych. 


Bank roluiczy we Lwowie 
Lwów dnia 8 sierpnia. 
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów 
Waluta korouowa. 

Pszenica gotowa od 800 do 815, pszenica na 
termina 7:80 do 7:60. Żyto gotowe 6'15 do 6:30, żyto 
na termina 5-40 do 560 Owies obroczny gotowy 6:90 
do 7:10. Owies obroczny na terminy 5'25 do 5'59. Ję- 
czmień pastewny 6'00 do 625, jęczmień browarniany 
6'25 do 660. Rzepak 11:25 do 11:50. Lnianka 0.— do 
0-—. Groch pastewny 623 do 6:5), groch do gotowa- 
nia 8:00 do 9:25. Wyka 00:00 do 0000. Bobik 625 do 
6:50. Hreczka 00:00 do —'. Kukurudza nowa za 56 kilo 
725 do 7:50 kukurudza stara 7*50 do 7:75. chmiel 
nowy za 56 kilo 70 — do75:—, chmiel stary — do —. 
Koniczyna czerwona 50— do 65*—, koniczyna biała 
50— do 65—, koniczyna szwedzka — 00 do —*00. Ty- 
motka —— do —— 

Spirytus paritas Tarnopol za 50 litr. nowy 
od 36:50 do 6675. Spirytus paritas Tarnopol na ter- 
miny —'— do —'—, spirytus paritas Tarnopol eks- 
kontyngentowany 24— do 2450. 

Budapeszt dnia 8 sierpnia. Kurs w koronach 
i po 50 kig. Notowano pszenicę na paździer. 16 18— 
16:20, pszenicę na kwiecień 16'60—16'62, żyto na paz: 
dziernik 1816 -1318, na kwiecień 1906 13 50—13:54 
owies na październik 11'90—11'92, na kwiecień 1906 
12%38—1240, kukurudza na sierpień 16:30—1640, na 
wrzesień 00:00—00.00, na maj 1906: 1290—12 92, 
pak na sierpień 244) —2460. 

Oferty dobre. 

Chęć kupna : dobra. 

Usposobienie: silne. 

Rogoda: piękna. 


H H 
Z rynków pieniężnych. 

Wiedeń 8 sierpnia (Telegram „Qazaty Na 
rodowej“). Zamknięcie giełdy o godziaie 3 minat 39 
popoładniu. Akcye austryackiego zakładu kreiyto- 
wego 6/2 70, węgierskiego zakładu kredytowego 785 — 
Anglobanku 31025, Unionbanku 54527, Banku dla 
krajów koronnych 4543 — Bankvereinu 557% Boden- 
creditu 1082-— galicyjskiego Banku hipotecznego 354% — 
kolei państwowych 67650 kolei połnlniowej 9 r— 
tramwaju A. ——, B. ——, kolej Elbenthal 449 50 
kolei północnej 5890 kolei czarniowieckiej 583 —, al- 
piny 55175 Rima Muranya 551 00, praskiego towa- 
rzystwa żelaznego 2699 — fabryki broni 556 —, tureckie 
tytoniowe 385*00, galicyjskiego karpackiego Towarzy, 
stwa naftowego 912—, oblig. węg. inlemniz. 16:10. 
renta majowa 10055, austryacka renta ,KOronowii 
10050, węgierska renta koronowa 4670, 56-let. listy 
Towarzystwa kred. ziemskiego 100 —, 4-procentowe 
listy banku hipotecznego 99 00, 41 pół procentowe 
listy banku krajowego 101:70, 3 procentowe listy Ban 
ku hipotecznego 112'60 t-procent. Banku kraj. 100%) 
4 i pół pre. Banku kraj. 10220, -procentowe koin 1 
nalne obligacye Banku kraj. —— 1 procentowe ga 
licyjskie obligacye propin- 10017, t-procentowe ganc- 
pożyczki krajowe z r. 1893 9975 4-procentowa po- 
życzka miasta Lwowa 9850, losy tureckie 14150 
marki 11781. ruble 253: —. 
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II" Kurs kroja i szycia 
urządza pierwszorzędna pracownia krawiecka 
ANTONIEGO TURECKIEGO 
ul. Akademicka 1. 14 I. piętro. 


Przyjechali do Lwowa d. 3 sierpuia. 

Hotel Europejski (Alberta Szkowrona.) B. 
Zatorski z Niwistka, P. Dąmbski z Borysławia, J. 
Slamawa z Zamostu, P. Łobosiowa z Taurowa, ks. 
P. Biliński z Zarwanicy, O. Sala z Wysocka, J. 
Borborski z Rymanowa, ks. J. Krzyżanowski z Tar- 
nowie, S. Younga z Włoch, S. Tnski z Rosyi, A. 
Aresin i D. Todt z Trembowli, E. Gourowicz z 


Odessy. 


rze- 


C a a ccc 


nym i*wpływowym i oddał już monarchistyczne - 
mu stronnictwu duże usługi. Wreszcie, gdy stara 
księżna coraz bardziej napieruła na Krzysztofa i 
gdy mu Magdalena wytłumaczyła, że to małżeń- 
stwo jest koniecznością dla niego, zgodził się, 
nie myśląc jednak zrywać przez to z Magdaleną. 
Jedyną osobą, którą w tej] sprawie o zdanie 
(nie pytano, była panna Marta Margareta Arleta 
de Cudere. Liczyła lat dziewiętnaście, była bar- 
dzo piękną i dobrą. Jej matka, z domu de Bor- 
deneuve, kobieta niespokojna, chora na neuraste- 
nię, nie przebywała prawie nigdy w Bordeaux, 
ponieważ to miasto się jej nie podobało i ponie- 
waż nie znosiła męża. Nie była zepsuta, ale o- 
śmieszała się jakąś chorobliwą kokieteryą i Żą- 
dzą hołdów; drżała też na myśl o zbliżaniu się 
starości. Podróżowała wiele, a zawsze włóczyła 
ze sobą córkę, którą ubierała jak lalkę. lecz któ- 
rej wychowanie pozostawiała zupełnie zagrani- 
cznym guwernantkom, zmieniającym Się tak czę- 
sto, jak kaprysy pani de Cudere. > . 
Panna Arleta była też w swojem dzieciń- 
stwie i w swojej młodości laleczką, jakich wiele 
widzieć można w Biarritz, Ostendzie, Rzymie, a 
które są zawsze w zakrótkie na swój wiek spo- 
dniczki ubrane. Była dość inteligentna, ale że 
była leniwą, brała życie, jak je jej podawano. 


| (C. d. n.) 


Straszna siódemka. 


(Powieść z angielskiego). 


(Ciąg dalszy.) 

Ford i Tylor, chwyciwszy drąg żelazny, pod- 
ważyli nim taflę i odsunęli ją niebawem. Gdy 
to czynili, zauważyłem z boku sprężynę, którą, 
gdybyśmy ją wcześniej spostrzegli, można było 
podnieść płytę kamienną bez wysiłku. Owiał nas 
chłód podziemny i ujrzeliśmy pod nogami otwór 


tym strasznym lochu! Podniosłem ją, a gdy świa- 
tło zapałki padło na twarz jej, poznałem pannę 
Beringer. Towarzysze moi wyciągnęli ją przez 
otwor w górze, poczem ja wyskoczyłem z gro- 
bowych czeluści. Biedna dziewczyna miała na 
rękach stalowe kajdany; zesztywniała od okru- 
tnego chłodu, wydawała się jak martwa; leżała 
zemdlona bez czucia. Dufrayer wyjął z kieszeni 
butelkę z wódką i kilka kropel płynu wlał do 
zsiniałych ust nieszczęśliwej ofiary. Zrazu nie 
miała sił przełykać, gdy w końcu ożywczy tru- 
nek przedostał się przez gardło i rozgrzał jej 
piersi, otworzyła zaraz oczy. W pierwszej chwili 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 9 Sierpnia 1905 Nr. 180. 


sobie, żeśmy nie zamkuyli drzwi na klucz z wiel- 


żesz, panno Beringer, co ci się przytrafiło? Kto 
cię wtrącił do lochu? 

— Ale starą kobietę... panią Koluchy... mo- 
źeście pozwolili jej uciec? 

— Pani Koluchy nie żyje — powtórzyłem, 
przypuszczając, że biedna dziewczyna nie odzy- 
skała jeszcze przytomności umysłu. 

— Nie mówię o zmarłej! — zawołała z 
gniewnem uniesieniem — chwytajcie starą ko- 
bietę! 


- Sprowadź tu babę — rozkazał Ford 
jednemu ze swych podwładnych. 


kiego pośpiechu. 

Usłyszawszy te słowa, panna Beringer zer- 
wała się na nogi. 

— Powinnam to była przewidzieć! — wo- 
łała. — Daliście się wszyscy wyprowadzić w 
pole! Wypuściliście ją z rąk waszych! Uciekła 
nikczemna kobieta ! 

— Ależ pani Koluchy nie żyje — dowo- 
dziłeria — możesz się o tem przekonać sama, 
panno Beringer ; nieboszczka leży tu obok w po- 
koju, nie będzie już drugim wyrządzała krzywdy; 
zdaje teraz rachunek Bogu z występnej czynno- 


ratoryum, pochylony nad ciałem zmarłej kobie- 
ty, badałem je pilnie, poczem  mimowoli wzru- 
szyłem ramionami. Niewątpliwie panna Beringer 
ulegała chorobliwym przywidzeniom: trup, na 
jaki patrzyłem, był doczesną powłoką pani Ko- 
luchy, nie mogło to ulegać najmniejszej wątpli- 
wości. 

— Widzę, że pan powątpiewasz o słuszno- 
ści mego dowodzenia — odezwała się młoda 
dziewczyna zechciej posłuchać, opowiem 
wszystko szczegółowo, 


Mówiła z ożywieniem, a my skupiliśmy się 
dokoła niej, słuchając uważnie sprawozdania o 


— Szukałem jej wszędzie i nigdzie znaleść 


niezbyt duży. Z głębi ciemnego lochu dochodził | zdawała się nas nie poznawać, błędnym wzro-| | je ści swojej na ziemi... strasznem, z niezwykłą śmiałością spełnionem 
jęk cichy, a wpuszczony wewnątrz przezemnie | klem wodziła dokoła; niebawem jednak wróciła | nie mogłem — oznajmił Tylor cichym głosem. | — Odzyskałam najzupełniej przytomność — przestępstwie. 
drąg oparł się o miękkie ciało. |jej przytomność, oczy młodej dziewczyny zabły- Sądziłem, że panna Beringer nie słyszy | mówiła panna Beringer z gorzkim uśmiechem — 

Zrzuciwszy z siebie surdut, spuściłem się sły ogniem. uniosła się nieco. tego; leżała znowu z przymkniętemi oczyma. j powtarzam, że daliście się oszukać haniebnie. (C d n) 


Wkrótce wrócił wysłany przez Ford'a człowiek. Pani Koluchy wiedziała, co robi, gdy mnie żyw- 

— (Chodziłem po całym domu, od piwnic cem wtrąciła do grobu. Przypuszczacie, że jej 

= a aate ka cha odpóriem. IE do strychu — meldował -- nigdzie nie ma sta | zwłoki leżą tam w pokoju? Idźcie i przypatrzcie 
rej sługi. Musiała wyjść wtedy, ydy mnie z Mar- |się lepiej. 

Przy słabem świetle, dochodzącem z labo- 


bez namysłu do środka; gdym nogami dosięgnął | 
gruniu, objął mnie tak straszny chłód, że zale- 
dwie oddychać mogłem. W jakież wpudłem pod- 


ziemia złowrogie ? Potarłem zapałkę i rozejrza- | | dalkowmikiwa. BEGA "E W 
łem się dokoła. Wielki Boże ! kobieta leżała w |10“ 7 Sęk 16 BIE wyl EE 


— (Czyście pochwycili tamtę ? — pytała z 
wyrazem dzikiej zawziętości. 


cinem wysłano po drąg i siekierę. Przypominam | 


Wodociągi 


DROBNE OGLOSZENIA Kocioł =" 8HP. potrzebu- 


jący nsrr«wy, tanio do aprze- 

po 4 bl. od wyrazu. dania. Wiadomości mdvieli biuro K. Pe- 

EE ua A E rntza, Liwów, Akad: muks 28. 122 

Bryndza [et =p TA 
A, 


‘Ogrzewania; studnie, pompy, łazienki, 
motory ropne 


LILEWYKI, HRUBY | 


Biuro techniczne, Lwów, Kopernika 15 a. 
Reprezentacya: Kraków, ul. Szewska 28. 
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Owoce kandyzowane 
Proszę przy zasupn'e mobli, matera- 


w koszykach !/, i !j ky. po I k. 12h. 
ców, kożder ste. żądać wyści:tki z waty 


po 2 k. 20 h, bez koszyczków po I kor. 

i po 2 koron. Dwór Łapszyn Brzeżany. 
dr. Bischoffa, która jest chemicznie od- 
czyszczona i preparowana przeziw molom, 


pluskwom i wszelkim owadom, gnieżdżą- 


56 
a 


rajskie k. 2'50, Gruszki 3*—, 
Ja błka Reablidy PE Sliwki olbrzy- 


mie 3— w koszykach 5 kg. franko za za-|cym się w meblach tapicerowanych. Cien= 


liczką C. M, Teifer, Zaleszczyki.  120lki poklad tej waty chroni meble od wsze mas” Wszelkie urządzenia mechaniczne. wa 
kiego rodzaju kości BU) Arkusz waty dr. 
a ; ; Bisehoffa, wielkości 80/220 ctm. kosztuje CETO JEJ sp pora -5 : J 
0 dnik żonaty, kwiatowy i dobrY| tolko 1 zł, Wysyłka 4 arkuszy opłacona È SPR Raet 4 SĄ, H. RÓŻ kan y ga : 
gro 4 warzywnik, poszukuje po- Odsprzedającym rabat. Każda paczka wa- 3 e 
sady zaraz lub od 15 sierpnia. Posadę mo- ty jest zaupatrzona marką ochronną i pod- Nauczycielki bony, panny siu- 
że objąć i po kawalersku. Łaskawe zgło- pisem dr Bischoffa, na co trzeba zwracać ” łące, klucznice i 


szenia uprasza się: Ogrodnik, ul. Wąwo- 
zowa mr. ©, Przemyśl. 117 
zz 


materaców Józefa Sehustera we Liwo-|""5”: Rynek 12 a. 28 w MÖDLING pod Wiedniem, Założony w r. 1860. 


i jdelikatniej- 5 E | > o BE ET) 
g Zaleszczyckie, najdelikatniej-|wje, Kopernika 5. Materace czysto wło | POS czs Ona midd] Metsdy leczónia: ASLŻW 
| 


Hermanów, 


à y = k wszelką służbę męską i żeńską, poleca 1 d =f t È 
dadza. Rakdwieg a anala kades | piro anczycekke Nomor | Zakłał O EP riessnitzthai || 
Od 1 do 15 sierpnia. 


Jednoaktówka polska 
oraz nader urozmaicony program. 


Owoce sze: Renklody sławne k. 4*—,|gienne, otłożone watą dr. Bischoffa, s v 

Gruszki muszkatele k. aa Gıuszki kai- zupełnie pewne przed Piusa. E E skiego lasu,sa przecież o !ą godziny od- || f eczenie woda 
serki słynne k. 3°20, Jabłka papierówki i|gte, nadzwyczajnie elastyczne, nniękkie ) 
lętówki k, 280, Sliwki ołbraymie k. 3'—.|pojecam takowe jako doskonałą nowość, 
wszystko Świeżo rwane wysyła w 5-kg ko- |-;ogowane do wagi i jakości włosienia po 
szykach franco za zaliczką D. Wenkert, |zł, 18, 20, 24, 26, 23 do zł. 35 za 3 po- 
ogrodnik w Zaleszczykach, Rynek 15. duszki; te same materace 


Inhalaeya podlug 
Leczenie slektry- 
eznością 
Powietrzne | sło-|Knpiele kwasoro- g 


dr. Bulling i 
neczne Kąpiele dowe 
i Masaż 297 


dałony od Wiednia, nadaje się do wszyt- 
Psychotherapia 


kich rodzajów nerwowych słabości, 


Zakład wychowawczo - NAUKOWY 
dla osłabionych i potrzebujących po- 


l © il © w 
0 g l 4 î Ip p LJ kizepienia , najlepsza płelęgnacya i; 


znakomite skutki. Dobre odżywianie 
bez waty dr.j, pensyomatem dla uczenic ezja Za R y 


m 


W niedzielę i święta 2 przedstawienia. 


Kawiarnia Amerykańska 


przy ul. Trzeciego Maja 1. 11, we Lwowie. 


Codziennie koncert mnzyki wojskowej. 
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Początek o godz. 9 wieczór. 
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Wzory anonsów 


dla wszystkich gałęzi przemysłu i wskazówki co do wyboru odpowie 
dnich dzienników, pism, dostarcza bezpłatnie Ekspedycja anonsuw 
3 Rudelf Moase, Wiedeń 1., Seilerstätte 2. 


|<" 1" O WELÓGA 


akcyjny Bank hipołeczn 


Ekspozytury: 
w Słanisłuwowie, 


w Podwołoczyskach, 
w Mowosielicy. 


Bezpłatne przeglądanie numerów | 


losów i innych papierów podlegających losowaniu. | 


SZĄ Biachoffa znacznie teniej. sal Telefon 47. Cenniki gratis, Zdrowotna gimnastyka. 
A a A ME ARARANOR CANA Materace z trawy morskiej obłcżone (Lwów Ka 1. 3) Główny lekarz: Dr. Józef W eins. 
AIr TĘELI 24 | watą dr. Bisohoffa po zł. 1050 1 12 zł. , ) ILG 
za 3 poduszki Stare twarde materace wło-|prowadzony pod firmą im. Felicyi z Wa- 
. . sienne przerabiam i cbsładam watą dr.|silewskich Boberskiej, obejmuje szkołę iu- 
n Bischoffa możliwie najtaniej.  Materace|dową (z prawem publicznoś i) sześcio«la- 
INA g $] i mola sp.ężynowe z podwójnym pokładem watyjsowe liceum pod kierownictwem prof, Wła- 
U dr. Bischoffa po zł. 22 od łóżka, bez waty dn wą Polirakiego i kara kat do 
i iadającego dłuż-|18 zł. Kołdry wełniane ob'ożone watąjma'ury nauczycielskiej. (Aonwersacyę fron- 
kina PAL bu-|dr. Bischoffa absolutnie pewna przed mo- cuską i rowie Bo gry ua Ai "a 
raków cukrowych, chown bydła oraz ob-|lami od zł. 8, 10, 12 do zł. 16. Kołdry "r TE 2 z: PIE ci s 5 e 
znajomionego z gorzelnictwem i uprawąjzwykłe od zł. 3:50, 450 i 6:0. Kołdry Ki Oka E Pire oi ed 
chmielu. Płaca roczna wraz z wartościąjatłasowe, spód z pięknej sstyny  franeu-|CoCz ennic „a, o goreg lo y; 
paturaliów koło 2.000 koron. Odpisy|skiej, obustronnie do użytku po zł. 14,JaAwSzy świąt. Wpisy o i r ws E 
świadectw, które uie będą zwrócone, nad- ch 18 do a a T R” EW pne 4 września. 47 
syłać uależy do DMyrekeyl dóbr Wiązo-|stronne po zł. 14, 10'0U, %0 do zł. o +, 9223 W. e 2 
*miekieb * > kaj Jarosław. — leca specyalna pracownia kołder i mate- IEEE HE- HAK 


Nieprzyjęte zgłoszenia pozostaną bez od-|ra.ów Józefa Schusiera, Lwów, x 4 
powiedz S e P 494lnl. Kopernika 5. 467 "| EEEE EE i GI 


kara. 


Filie: 
w Mirakowie, 
e Czerniowcach , 
w Tarnopolu. 


KANT 


Kupuje i sprzedaje 
wszelkie papiery wartościowe i monety 


po najdokładniejszym kursie dziennym, nia licząc żadnej prowizyi. 


Zlecenia gieżiddowe 


uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich informacyj co do 
pewnej i korzystnej 


Kokkacyi lizzapitałÓ sw. 


przed stratą z powodu wylosowania. 


| 
U bezpieczanie losów 


| Oddział depozyłowy 


| 
| 
przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 


bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela na nie zaliczek. 


Wszelkie kupony i wylosowane papiery wartościowe 


wypłaca się bez potrącenia prowizyi i kosztów. 


Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane 


JS © rk EE ZOÓOEROOW. EO" WEB 


(Safe Deposits). 


otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 


Za opłatą 50 do 70 koron 


depozytaryu8sz 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty. 

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia. 

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym. 


rocznie, 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


